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Bula Stresemanna W stosunku do Polski · i Cz'echosłowacji jest -niezwykla. . . . 

Pew~ość sie"ie, czy wstę ~O tał~góW. Pol'ska zablisko Berlina! 
Berlin, 19.9. - (TeJ. wf.) Odbyla wczo 

raj konferencja Stresemanna z przedsta­
wicielami prasy zagranicz.nej obfitowala 
w niezmiernie ciekawe momenty. 

Stresemann oświadczył, iż uważa dzień 
5 paźd ziernika za ostateczny termin kon­
ferencii przedstawicieli koalicjj z Niemca-
mi. . 

Co do programu konferencji, to według 
informacji Stresemanna ma ona obejmo­
wać sprawę paktu zachodniego i paktu 
wschodniego oraz - być może - spra-
wę Rosji. . . \ . 

asłępn!e Stresemann upa" iedziat, iż 
Niemcy nie zgodzą się na udział przedsta­
wIcieli PolsKi \ Czechosłowacji w obra­
dac11 nad paktem zachodnim. 

CENA ZA GŁO~."-Ę ABD-EL-KRIMA. 
Paryż, 19. 9. (Tel. wt. Łódzk. Echa 

Wj'ecz.") - "Journal" donosi z Melill~ że 
sultan marokański Mu;Jaj-Jussuf wydal 
odezwę, kolportcwCIlną w dużej iiości I 

wśr-ód szcz,e,p.ów powstańczych Abd-e'l­
Krima. W odezwie tej suttan wyznaczył 
pór miljona franków za dostarczenie Abd 
el-Krima (lub jego brata) żywego lub nie 
żywego. Przypuszczają iż Kabylowie zna 
nI z chciwości, sami zgładzą Aibd=el-Kri­
ma. 

Giełda 

Płopwsza ppzedg, w8Pszawska. 
Belgia 
Holandia 
Londyn 
Nowy-York 
Praga 
Szwa:carja 
Sztokholm 

2(1.12 
238. ('0 

28,78 
5,91 

17,59 
114,57 
159,80 

Dpuna· ppzedo. UJapSZaLQS~a, 
Godz. 9. D Jlar 6,36, godz. 9.30 ..... 

6,40, godz. 10 - 6.42. 
Tendencia mocna. 

Plopwsza DPZedo,ełda gdaósfta. 
Złoty 87,50 
Warszawa 86,50 
Dolar 5,~O 

Przekaz na Warszawę dolarowy 5,95 

Dolar w Łodzi. 
W dniu dzisiejszym na rynku pie­

mężnym w Łodzi dolar kształtował się 
pa kursie 6,30. - Banki wymiany 
ku ~) owały około godziny 12 ej efe­
kty po kursie 6,30. - Sprzedawały po 
6,35. 

Tendenoja mocna. Podaż mała. 

-:0::--

Na pytanie, jak ' się ,przedstawia spra­
wa sądów arbitrażowych pomiędzy Niem­
cami a Polską i Czechosłowacją, Strese­
mann oświadczył, iż o sprawie tej wiele 
nie mówi w prasie, natomiast ani minister 
Skizyński ani dr. Benesz nie zwracali się 
w tej sprawie do Niemiec. O ile to uczy­
nią - powiedział Stresemann - Niemcy 
zastanowią się nad tą sprawą i wtedy sfor 
mulują swe stailOwisko. Oczy\Yiście­
zastrzeg-I się dalej - ewentualny pakt 
wschodni nie może mieć toj samej rOLcią.g 
łości co pakt zachod.ni. 

Niemcy nie 'mOgą zrezygnowac z żą­
dania zwolnic-nia ich od przymusu przopu-

szczania obcych woisk przez terylorjum 
niemieckie, tego nie darowałby żadnemu 
rządowi :naród i parlament. KoaHcja - wo 
lat pan Stresema<nn - musi o tern pamię­
tać! 

Co siC; tyczy zapowiadanego przyJazdu 
Cziczerina do Ber,lina przez Warszawę, 
"to .przyjazd je~w opóźnia się nie wskutek 
choroby dyplomatycznej, a'J.c istotnie zle 
g-o stanu zdrowia sowieckieg-o d:\'ploma­
ty. Możliwe jest jednak, iIŻ Czic'zerin nie 
przybędzie do Berliml. 

~a zakończenie konfercincji jeden z 
dzienikarzy. amerykarlSkich zapytał Stre 
semanna, czy prawdą jest, iż Briand za-

Manewry hydroplanów francuskich. 

Zdjęcie powyższe przedstawia hydroplan najnowszego typu, który w chwili 
tej jest spuszczany na wodę. ' 

~AnK lWlIlKD ~P~HK lIR~HK~Wf(H 
Centrala Finansowa 

• Unji Związków Spółdzielczych w Polsce -
. Kapitał i Rezerwy 

złotych 22.000.000. 

o DZ . Ł ŁÓDZKI 
UL. PIOTRKOWSKA 72. --

• Gmach Grand-Hotelu I-sze piętro. • 

proponował utworzenie strefy wetm.1i.ta· 
ryzowanej pomiędzy Polską a NiemcanV 
i jaki jest jego j)'Ogląd na 'tę spraJwę? 

Na pytanie to Stresemann odpowie­
dział: 

"Jeżeli cll'odzr o strefę zdem~Lifaryzo 
waną pomiędzy Bydgoszczą a Poma­
niem - "to dohrze; na ,inną kombinację 
Niemcy się nie zgodzą, ponieważ granica 
polsko-niemiecka jest i tak za Iblisko Ber 
lina, o czem dziennikarz amerykański mo 
że się latwo przekonać, ro!biąc niezbyt u­
ciążliwą przejażdżkę samodrodową". " 

ZATONIĘCIE STATKU. 
Paryż, 19. 9. (Pat.) - Parowiec japon 

ski "Tomashu Amoru" 'Zatolnąt wraz z 34 
ludźmi załogI. 

AMERYKA O DŁUGACH. 
Waszyngton, 19. 9. (Pat) - Z Białego 

Domu oświadczono, iż rząd amerykański 
nie nosi się z zamiarem nałożenia na swv 
ioh dlużników nadmiernych ciężarów. 

ECHA ZAMORDOWANIA MATTEOTIf 
GO. 

Rzym, 19. 9. (Pat.) - "Tri"buna" i inne 
dzienniki donoszą, że śledztwo w sprawie 
zamordowania Matteoticgo jest UkO(lCZO 
ne. Dzienniki podają, że proces odbęd'zie 
~ię w Rzymie. 

ZAMACH NA PREZYDENTA W ALBA. 
NJI. 

Biało-gród, 19. 9 .(Pat.} - Z DUfazzo 
donoszą: Na willę prezydenta repllblik~ 
albańskiej Ahmeda Beg Zog-u rzucrnD ' 
bombę. Bomba wy'buchła, nie \vyrządza· 
,iąc szkody. 

TYBET WYSTĘPUJf: PRZECIWKO AN 
GLJI. 

Londyn, 18. 9. (Pat.) - "Daily I-Terald' 
donosi o og!oszeniu przez rz-ad tybetań­
ski bojkotu tówarów angielskich oraz o 
otruciu tylbctarlskieg-o ministra woJny, b~ 
dąc-cg-o głównym dOl'ndcą politycznym 
Dalai Lamy, z PO\\iOdll j-cgO przyjazneg-o 
usposolbienia dla Anglików. 

Dziennik zaznacza, że Anglja znajdzie 
sobie pod jakimkolwiek pretekstem spo­
sobność do interwencji w Tybecie. 

LICZNE BANKRUCTWA W NIEM­
CZEClI. 

W Niemczech liczba bankructw - rośnie 
w tempie n1esłychanel11. W 1923 r. było 
ich 253: w T. 1924 - 6033, a w pierwszej 
polowie r. D. liczba upad!ości wynoslta 
4324. • 

W lipcu byto 797 bankructw, co w sto 
snuku rocznym da!oiby liczbę 9564. 

W cyfrach tych nie uwzględniono led 
nak przedsiębimstw "pod nadzorem" rzą 
du, których w lipcu bylo 325. . . . . - .•. - .. - .. - _.-
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Przynła ~óra ~o Mahometa' 
Właściwie nie tyle "przyszła". ile -

przyjdzie. Cziczerln bowiem wbrew pierw 
szym zapowiedziom odroczył swój przy­
Jazd do WarszaWy na pocz~tek paździer­
nika. A choćby Człczerin i w październiku 
nie odwiedził Warszawy (ma 20 bowiem 
w urzędzie zluzować Karachan. który na 
stauowisku w Pekinie wykazał dość "dy­
plomatycznych zdolności"' w podjudzaniu 
różnych narodowości przeciw sobie. by 
mó~ł ze skutkiem kontynuować kurs dzi­
sieisze1o!o komisarza dla spraw za~anicz­
nych). to prżecież faktem Jest. który zapi­
sze historia, że jesienią roku 1925 zdecy­
dowały się Sowiety na porzucenie dotych­
czasowej antypolskiej polityki. a nawet za 
mierzały postać swe2,O ministra spraw za­
~ranicznych do WarszawY. by się z P. 
Skrzyńskim rozmówił. 

Czem to tłumaczYć? Co się stało, że 
Rosja sowiecka, ta ~óra. która niedawno 
jeszcze. bo przed pięciu laty. zwaliła się 
na Polskę. przychodzi do nas teraz poloor­
nie pierwsza, niosąc na swYm czubie zie­
lona 2ałaź pokoiu? A przedewszystkiem. 
czv to nie prosty przypadek. skład okoli­
czności (Cziczerin chory. jedzie na połu­
dnie. PQ drodze chciałby zobaczyć stolicę 
Polski?). . 

Zaczynając od ostatnie20 pytania. Wy­
daie się, że zapOwiedź warszawskiej wi­
Zyty Cziczerina nie jest przypadkiem, ale 
że miała być krQpI<ą nad "i"' ostatniej fazy 
stosunku Sowietów do Polski. Daje się bo­
wiem w obecnej chwili zaobserwować 
zmiana w nastrojach rządzących kół ro­
syjskich w traktowaniu Polski. .Jeszcze nie 
dawno (zwłaszcza z okazii konferencji 
państw bałtyckich )szczuła urzędowa pra­
sa sowiecka przeciw Polsce, a zwłaszcza 
min. Skrzyńskiemu. I Jeszcze z początkiem 
września bolszewickie ~azety ekscytowa­
ły .proletariat Europy"' do demonstracyj 
przeciw Polsce z okazji procesu Hilbnera .. 

A oto bezoośrednio ootem, bez żadne­
go prawie przy~otowania. w numerze z 
lC-flO września stwierdziły "IzwiesHa"', że 
w Polsce .. nastąpił zwrot w stronę SSSR." 
ł - więcej jeszcze - że ten zwrot .. odpo­
wiada pokojowym dążeniom Sowietów"', 
Oczywiście .. pOkojowe dążności sowietów 
są mocno oodeirzane, prawda zaś. która z 
artykułu • .Izwiesm"' wynika. jest. że So­
wiety radebv dojść z Polską do iakie1o!oś 
ściślejszego porozumienia. - Świadczy o 
tem jeszcze niezwykła uprzejmość i łat­
wość. jaka nam okazywali bolszewicy w 
czasie rokowań w Jamoolu (z końcem 
sierpnia r. b.) o likwidację zajść p{}~ranicz 

,Dych. Jednem słowem - mamy do czy- ' 
nienia z inau2aracia pokojowei oolityki So 
wietów wzgledem Polski, przynajmniej na 
teraz. 

Druflie pytanie: czem to tłumaczyć? 
Tylko międzynarodową sytuacją. wy­

kuwającą się obecnie z poza obrad w Ge­
. newie! 

, Bolszewicy żertdą dotąd na między-
państwowych antagonizmach Europy. O­

I becnie zaś są zdania. że przychodzi mo­
ment konsolidacji pOkoiowych stosunków. 
,nie tyle w całei Europie, ile między Jei mo .. 
;carstwami: Anglją, Francją i Niemcami.­
Gdyby się to stało, 2dyby został zawarty 
pakt bezpieczeństwa między Francją i 
. Niemcami przy współdziałaniu i ~waran­
cii An~Iji, ~dyby dalej Niemcy weszły do 
Lhd Narodów, wtedy Rosja sowiecka spot 
lmłaby naprzeciw siebie coś w rodzaiu Pro 
Jektowanej przez Coudenll.Ove - Kaler2i'e~ 
go "Pan-Europy" powiększonej jeszcze o 
An~Uę. A utrata dotychczasowe20 wpły­
wu na Niemcy (dattdącego się od układu 

,w Rapallo i dotąd trwa.lące~O) i zupełne u­
'suniecie Rmji z koncertu eurooejskich 
związków i sojuszów, - z koncertu, który 
po zała~odzeniu wewnętrznych tarć mu­
siałby się zmienić w antysowiecki iront­
,to wszystko byłoby dla Rosił sowieckiej 
ciosem. przed którym musiałaby się bro­
nić! 

Oczywiście do te1o!O "koncertu" ieszcze 
dość daleko. Ani Niemcy nie zrezygnowa­
;Iv ze swego imverializmu. ani sąsiedzi nie 
myślą zaspal{ajać ich apetytów. Ale Rosja 
'nie może się dać zaskocżyć wypadkom. -
:Dlatego w Moskwie zaczyna się P. Her­
:bette'a okadzać dymem pochlebstw i dla­
'tego pan Cziczerin śpieszy do P. Skrzyń· 
skie~o. 

Trzecie pytanie: do cze~o to zmierza? 
•• Neue Freie Presse" w zamierzonej wi 

zycie warszawskiej Cziczerina widzi "dąż 
'ność Polski do wyjścia z sytuacji dwóch 
,frontów, a skierowania wszystkich sił (z 
Rosją) przeciw Niemcom". Zaś .. Berliner 
jfageblatt"' upatruje w niei dażnQść do "za 
. ciśnienia stosunków między Polską a Ro­
sją". Również .. Venkov"'. OCir.an czeskiego 

HARAKIRI- W O LICZ SĄDU. 
Samosąd nad samym sobą wykonał skazany na więzienie za zmusze­

nie żony do nierządu szewc Przybo'ówSki z Warszawy. 
Z Warszawy donoszą:: 
Wczoraj w saH III wydziału ka,mego 

są.du okręgowego zaszecH pomDry fakt sa­
mosądu. jakiego usiłował się dopuścić na 
samym sobie w obliczu sprawiedliwości 
skaza y na rok więzienia szewc Sta'nioSlaw 
Przybolowski, zamieszkały w Warszawie 
przy ulicy Rad'Zymińskiej nr. 5. 

Przyboł<Jwski oskarżony został przez 
własną żonę Ma·rję Przybołowską. o zmu­
szanie jej do nierządu. 
- Wedle tego oskarżenia Stan,istaw Przy 
borowski ekspIoat()1Wać mial swą żonę, na 
wiasem mówiąc mlodą. i bardzo przystoj­
ną kobietę, wypę.dzając ją. na ul'icę na za­
robek, ~dy wwracała bez pieniędzy bH ją 
niem~tosiernie. 

Choć Przy;bo'towska na rozprawie zrze 
kła się składania zezna·ń w charakterze 
świadka, pozostaLi jednak §wiadk<Jwie zło 
żyli przed sądem niekorzystne zeznania 
dla oskarżonego, potwierdzaiąc wszystkie 
prawie drastyczne szczegóły oskarżenia. 

Oskarżony w "ostatniem stowie" tló­
maczyl się, że istotnie bit czasami żonę, 
ale nie dlatego, by skłonić ją. w ten sposób 
do n,ierządu, a przeciwnie, by uka'rać ją. za 
wiaroł<Jmstwo. 

Sąd ok,ręgowy' pod przewodnictwem 
sędz.iego Kramera, .n.i,e dając wiary temu 
tłomaczeniu, skazał Przybołowskiego na 
1 rok więzienia. 

W chwili gdy sęd'Zlia Kramer odlczyty~ 
wll!ł wYr<Jk, skazany zerwał się z ławy o­
skarżonych, wycią.gną,~ z za ch<Jlewy nÓŻ 
szewcki i zaczął nim w oczach sadu i pu­
bliczności zadawać sobie ciosy w brzucl1, 
piiersi i szyję. 

PublicznoŚĆ zerwała się z mIejsc, by 
obezwładnić samobójcę. Nadbiegł r6W1-
nież niezwłocznie woźny: SC\ldowy, p. fronc 
oraz zna,jdujący się- 'Przy we'jściu do sali 
posterunkowy. Zanim jednak zdołano roz­
szalat-emu samobójcy odebra6 nóż, legł on 
ze słabemi oznakami życia w kałuży krwi 
na ławie os!oo.rżonych 'WIOlając: "Jestem 

niewinny!" '. 
Scena ta wstrz~nęla nerWallL wszy­

stkich obecny:ch. Nawet żona - oskarży- \ 
ci elka zaniosła się ~pazrnatylcznym pta- I 
czem tak, że musiano ją. naty.chmi.ast wy- I 
prowadZić z sali. Za n.i-ą pośpIeszyli świad>- \ 
kowie oskarżenia, czyniąc sobie wzajem \ 
wy.rzuly. \ 

Wezwany do sądu lekarz pog-otowla 
ratunkowego udz,ielit samob6jcy w obec­
ności prokuratora- Wójcickiego p.ierwszej l 
pomocy, poczem przewiÓ~ go do szpitala \ 
św. Ducha. \ 

Dowodem rzeczoW'Y11i harakiri w są.­
dzie pozostała kałuża krwi pod lawą oskar 
żonych i ślady krwi nil! ławie obrońców, 
na której dokonywano opafrnnku. 

Wiadomość o niezwyklem samobóJ­
stwie szybko rozniosła się po 'WSzystkich 
salach g-machu sądowego, czynią.c wszę- , 
dzie wielkie wrażenie. 

; a titiJ&4iQ d&A = ; .................. ~LU~ ...... .m ........ .a=-.. ... 

Sejm i Senat w ogniu. 
Japońscy studenci podpalają gmach parlamentu i senatu 

z powodu trudnych egzaminów. 
Londyn, 19. 9. - Z Tokio dOlnf}szą: 0-

neg-daj o godzinie 10 rano wyłbuchł pożar 
w lokalach parlamentu japońskieg-o. Z pc 
wodu silnego wiatru ogień szybko olbjął 
cały gmach a także sąsiedni budynek, w 
którym mieścHa się Izba stanów (senat). 

Oba gmachy spłonęły całkowicie 
wraz z cennemi aktami, z,najdującemi się 
w nich. 
Pożar przerzucił się na sąs.iednie domy 
Sptonę!y dotychczas: dom wielkiego 

• &l'l!tt1li;:;;;::z:zca: 

dziennilka "Japanes Primes" i gmach a­
gencji te1egraficznej. 

Straty przenoszą 3 mi1jcny jen. 
LOl1Idyn, 19. 9. - Według ostatnich do 

niesień z Tokio, gmll!ch parlamentu pod­
palili studenci japcńscy przez zemstę za 
zbyt trudne egzaminy. 
Rząd japoński ma tymczasowo wznieść 

baraki drewniane celem pomieszczenia w 
nich parlamentu. 

'WWAł 

Przedstawicie] • . R-u O reformie rolnej. 
niebezpieczeństwo dla robotników. 

W łódzkim tygodniku .,Praca" z dn. 
19 wrześn i a, poser Michalak z N. P. R. w 
r.astepujący sPQsób ocenia reforme wIną, 
gdzie daje upust uzasadnionym obawom, 
nurttl.ia,cym og-ół TOIbotniczy. 

"Tym sposohem ustawa p~arcelacyjna 
w I~rzeciąl;u kilku lat wyrzuci z górą pól 
tora miliona ludzi z folwarków p 01:-0 , aby 
ich wetk,nąć do miast. I tutaj 'Olfwkra się 
niebezpieczeństwo dla robotnilków prze­
mysłowych, miejskich. Dziś przy kryzy­
sie przemyslowym jest nas za dużo, a 
cóż będzie wówcza jak zaczną nasi bra 
cia robotnicy przybywać ze dworów i 
folwarków do miast i fabryk. Wówc'zas 
wobec wielkiej podaży rąk roboczych na 
rynku pracy cena tej pracy zmaleje. Wo 
bec taki·eg-o postawi·enia sprawy nasuwa 
się 'PY,tani,e, czy należy wtościjan popie­
rać w ich walce z obszamikami o r.efor­
mę rolną. Smiem Ipowiedzieć, że tak, ale 

pod jednym zasadniczym warunkiem. A 
mianowicie popierać ich o tyłe, o ile oni 
zmienią swoje dotychczasowe negatyw­
ne zapatrywania nla rozwój miast i roz­
wój PTzemysł'll Dopóki rolnicy mali i wieI 
cy przeważającą swoją li.cz'bą, wymusza 
ją na każdoczesnym rządzie w Polsce 
zwalaillię ciężarów podatkowych na mia 
sfa i' ośrodki przemysłowe, na konsum en 
tów i ludzi pracy najemnei, to dopóty nie 
może być mowy o popieraniu przez demo 
krację miejską. ,i>ostulatów agrarnych śre 
dnich wlników przeciwko wielkim". 

PrzyP. red. Z Powyżs'zego wynika, że 
i wśród przedstawicieli radykalnej partji 
robotniczej uświadomiono sobie 'Ili ·ebeż­
piecz,eństwo tego, że źle będzie, gdy zapa 
nuje w naszem rolnictwie stan rzeczy, 
którego wyrazem jest przysłowie: "Ma­
ciek zrobił - maciek (żołądek) zjadł", 

~-:-:--

Przykrości żywego nieboszczyka. 
Niejaki Enrico CaseHa, który w szere- Casella "umrzeć". 

gach armji włoskiej uczestniczył w wojnie Gdy więc w jakiś czas potem "Zjedno­
światowei, wrócił po skończeniu kampanji czenie byłych ucz·estników wojny" zażą­
do rodzinnego miasta i nie bez zdziwienia dało od "wdowy" CaseJli. fotog-rafH poleg­
stwierdził na własne oczy, że nie należy t·ego męża, posłał ją sam z własnoręczną 
już do żywych. Przelmna'!p go o tem jego dedykacją. Później, po rzeczywistej śmier 
własne nazwisko, wyryte na pomniku, ci żony, zaproszono ciotkę CaJs'eHi na uro­
wzniesionym ku czci poległych mi,eszkań- czystość wręczenia medali wybitych ku 
ców powiatu. Chcą.c sobie oszczędzić nie- czci poleg-łych. Miała odebrać medal przy­
miteg-o wra'żenia śmierci za żyda, CaseIla znany zabitemu siostrzeńcowi. Casella, a­
zwrócił się do władz z prośbą o wymaza- by oszczędzić ciotce łez i wzruszeń, sam 
nie go z śmiertelnej listy bohaterów. Nie- się z~dosił pO' odbiór cennej pamiątki. 
stety starania te okazały się daremnemi. Wreszcie zniechęcił si'ę zupełnie do tej 
Odmówjono, tłumacząc się zresztą w spo- walki o własne istnienie i dobrowolnie wy 
sób naturalny, że niem3J powodu dla ta- rz·ekł się życia. Obecnie bowiem Występu­
ki ej drobnostki psuć pięknej płyty. je wobec świata, jako brat poległego żol-

Zniechęcony odmowa zdecydowa.ł się nierza Caselli. 
? n_ww' 

premjera Szvehli i stronnictwa a2rameJ;W 
wytykając błędy w polityce Benesza, 
wskazlde na mądrą orientację SkrzYliskie­
~o. który widząc, że Francja - przyjaciół­
ka daleko, a Niemiec - wró2 blisko, szu­
ka (?) pomOCl7 w Rosji. 

Tak się na wizytę Cziczerlna patrzą 
za~anicą! .Jest w tem ze strony Niemców 
dużo (nieuzasadnionei zresztą) obawy, by 
się rzekome porozumienie polsko-rosyj­
skie na nich nie skrupiło, - ~łos zaś czes­
ki tłumaczy się pokutującym cią21e i tra­
dycyjnym panslawizmem czeskim. który 
się zawsze orientował na Moskwę, 

Z nasze20 pUnktu widzenia wizyta Czi­
czerina nie przedstawia się jako wypadek 
o zbyt ~Udej doniosłości ~~.;., -

W naszYm stosunku bowiem do Rosił 'nic 
się istotne~o nie zmieniło! Tylko akcesor­
ia, sceneria; kulisy z widokiem burzy za­
stępują Sowiety obrazem J)okoiowei sielan 
ki. Ale pozosta.ie za sceną śmiertelny wró2 
polskiej państwowości, bolszewicki, który 
nawet wtedy, 2dy mówi .. pokój"', myśli o 
walce. I. jak dłu~o on właśnie kieruje lo­
sami Rosji, nie może być WSpÓłdziałania 
połskie20 z rosyjskim narodem. A wszel­
kie nasze z Rosją srosunki muszą się o~ra· 
niczyć do przestrze~ania umów politycz­
nych i do ~ospOdarczych stosunków. Ca­
ła zaś dla nas korzYŚĆ z zapowiedzianej -
i może już nieaktualnej - wizYty Czicze­
rina sprowadza się do stwierdzr.l1ia faktu • 
że nas Rosja ied.nak S2:~ W. Z. 

Z Warszawly donoszą: 
Jeden z wywiadowcóW1 policji polity­

cznej, ku swemu n.ajwyższemu zdumieniu, \ 
~twlierdził wczoraj niezbicie, że jes·t śle- . 
dzony przez jakiegoś osobnika, który oho- \ 
dzi za nim tmp w trop ,i ani na chwilę nie I 

spuszcza z niego oka. 
Tego jeszcze nie było. 
Zaintrygowany WyWiadowca postano­

wił schwytać swego J)rześladow,cę. • 
W tym celu zaczaił się w bramie jed­

nego z domów przy ulicy Nalewki li czekał 
Cierpliwie. Po kwadransie WlSzedł do bra.­
my .. pryWatny detektyw" . 

W chwilę wtem był już 3'resztowany. 
W policji poHtycznej, dokąd go sprowadza 
no - zeznał, że jest statvni mies·zkańcem 
Lublina i nazywa się Izaak Grinberg. 

Zainterpelowany telefonicznie urzą.d po­
licji politycznej w Lublinie dal interesujące 
wiadomości o za,trzyman-ym. 

Okazało się, że jest on jednym z naj­
ruchliwszych komunistów i prowadzi dział 
"techniki". to jest kol\portaż bibulowy i 
rozklejanie odezw. 

Przy tej sposobności policja wykryło. 
nową sztuczkę komunistów. 

Oto kierownik "techniki" chcąc prze­
konać się. czy s·potka,ny wywiadowca po­
licyjny "uie węszy" roboty - chodzi za 
nim aż do chwili,kiedy niewicie 'Przekona 
się, że wywiadowca ich nie śledzi. Wtedy 
na. dany znak roz:poczyna się "robota". 

Grinberg-a przesłano do dy:spozycji 
władz w Lublinie. 
W&tE56 " A 

~~tatnia ~O~WY1~a [en [u~ru. 
Z dniem 12 b. m. Bank Cukrownictwa 

zawiad'O'mit swoich <Jd!biorców o podnie­
sieniu .ceny o zł lO 'na 100 ktg-r. kryształu 
czyli obecna cena wynosi zt. 75 za 100 kg 
krysztatu, loco wagon cukrownia i zt 93 
gr. 75 za 100 kg-. kostki. Do cenyp-owyż­
szej dochodzi akcyza w wyoSQkości z. 35 
od worka. 

Dotychczasowa cena oukru wykazała 
po zbi,lansowaniu ulbi,po-tej kampanji, że 
przemysł cukrownkzy prac'Ował ze stra 
tą, czego najlepszym dowodem jest fakt. 
że trzy cukrownie Iuż podle~dy likwidacji 

Z punktu widzenia gospodarstwa na 
rodowego nie należało dopuśoić do dal­
szego pog-orszenia o'b-ecne.\r-c krytycznego 
stanu przemysłu cukrowni'czeg-o, temibar 
dziej że przemysł ten za,imuj.e dominujące 
stanowisko w naszym bilansie handlo­
wym i daje państwu poważne wpływy 
obcej wal'llty. Eksporf cukru należy do 
konieczno·ści państwowych. 

Podwyżka ceny cukru zostala tpodyIT(­
lowana koniecznością utrzy;mania 'istnie­
ją.cych warsztatów T)rac~r kf6ry;ch dalsza , 
likWidacja wywołaćJby mogła niepożąda 
ne wstrząsy w obec'TI-em - już i tak do­
tkliwem,przesileniu gospodaTczem. 

ZAKUPY DOLARÓW W PRADZE. 
Według- doniesicń prasy czeskiej kurs 

dO'lara w Pradze doznał dnia 16 b. m. pew 
nego wzmo·cnienia, aczko'lwielk korona 
czeska na gi'eldzie w Nowym Jorku byla 
utrzymClina. Przypisują lo większym zle­
ceniom polskich sfer gospodarczych !fa 
zakulp dol,rów efektywnych za korony 
czeskie. W obrotach prywatnych ~dano 
1ego dnia 'PO 34,21 kor. cz. za do[.ara. 
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Książę. hindus • 
IW 

• ewe. 
Maharadża z Patia li ·nie lubi rozmawiać o pieniądzach. ~ , 

W roKu 'hi~żącym, przedstawicIele 55 na­
rodów, biorących udział w posiedzeniach 
LIgi Narodów wGenewie mieli niezwykłą 
sensacJę. Oto wśród delegatów kolonij 
angielskich zna.Jazł się tam książę indyjski, 
maharadża z Paliali, stanow;iący przed­
mioI ogólnego podziwu. Olbrzymia postać 
maharadży zwracała na siebie ogólną uwa 
gę. Nosi on zawsze turban kolorowy, raz 
niebieski, fu znów różowy, albo też śnie­
żno biały. W uszach długie kolczyk'i-zgo­
dnie z dzisiejszą modą - a:1e różnią się one 
od kolczyków noszonyc:h przez nasze pa­
nie przeważnie tern, że wysadzone są 
prawdziwe1ui djamentami, a w pośrodku 
znajduje się perta, której wartość ocenił je 
den z jubjJerów genewskich na pól miljo­
na franków. Maharadża nosi jeden rtylko 
pierścionek, ale z tak wielkim brylan-tem, 
te z pewnością nie jest w stanie włożyć 
żadnej rękawiczk,i. 

\ Na maha,radżę oczekuje zawsze przed 
Jego domem auto. Obok szofera si<edzi lo­
kaj ubrany w liberję, zgodną z prze,pisami 
dworskiemi maharadży. Auto księcia ,róż~ 
'ni się jednak także od samochodów innych 
śmiertelników. Ma ono 5 metrów długoś­
ci, a karoserja jego sporządzona jest z naj­
kosztowniejszego drzewa. Wewmątrz sa­
mochodu znajduje się 'tylko jedna wyście­
lana łaWtka pokryta dywanem, na którym 
deseń przedstawia ceremonje amilUne ma­
haradży. Dywan ten jest przy,pięty czte­
rema wielkiemi szpilkami, których główki 
sporządzone są z wielkich pereł. 

Krótko mówiąc, samochód maharadży 
przedstawia według oceny jednego z rze­

,cwznawców, war,tość miljona franków 
szwajcarski ch. _ 

W Genewie wYDajął on po długim wy­
DOrze wszystkie pokoje pewnego hotelu, 
znajdującego się nad jeziorem ge n ew­
skiem. 43 lokatorów tego hotelu musiało 
szukać sobie gdzieindziei dachu nad gło­
wą. 

Maharadża nie lubi, aby z nim mówio­
no o pieniądzach. Jest lo surowo jego in­
tendentom zakazane. To też łyiIko raz do 
roku o oznaczonej z góry dacie, maharad­
iy przedstawia,ją bilans jego wpływów i 
wydatków. Bilans ten nie ma uesztą by­
najmniej wielkiego znaczenia, gdyż maha­
radZa nie wie dokładnie, jaki ma:iątek ,po­

siada. 

NOTATKI PARLAMENTARNE. 

Jak się to mogło staf. 

P. premjerowi Grabskiemu podczas dys 
kusii nad }ego ostatuiem ekspose posta-

: wio pytania, do pewnego stopnia ni1edys­
kr etn e, na lctóre komisja finąnsoWQ-budże 
·tawa Senatu nadaremnie oczekiwała od­
powiedzi. 

Tak więc pylano p. premjera dlaczego 
k011tyngent herbaty dla całej Po1ski zo­
~tat określony na najbli·ższe 4 mi€'siące w 
wysokości 8 wago'nów a dla samego Odań 
ska w wysokOŚCi ID wagonów. A czy 
wobec tego nie naldy oczekiwać, że kup 
cy gdańsCY, mający nadmiar towarów po 
czną dyktować ceny konsumentom pol­
S1kim, z krzywdą dla nich, a korzyścią dla 
Gdańszczan? 

Równie nie usłyszano wyjaśnienia na 
lnne Ipytania. 

A szkoda. Według i,ch brzmienia j.ed­
na z fiTm -otrzyma,ła pozwoloenie na prze­
wóz 12.0 wagonów winogron, a jak sły­
chać ma się pozwolić na przywóz nowych 
200 wagonów winogron i 200 wagl{wów 
ryżu. PytanI() także dlaczego to jedna fir­
ma otrzymała pozwolenie na przywóz aż 
120 wagonów ryżu, z ogó1nej ilości 200 
wagonów, objętych kontyngentem, a z 
kontyngentu 26 wagonów kakao aż 21 wa 
gonów. Czy stworzenie takieg-b monopolu 
leży w interesie państwa? Pan premjer 
nie cnciał, czy nie mógł dać wyczerpują­
cej odpowiedzi, mógłby go jednak wyrę­

. CZYĆ pan minist,e-r przemysłu i hand1u. 
-...,.--. .::. ~-

Niedawno zdarzyło się w Genewie, że 
maharadża na kilka minut przed rozpoczę­
ciem plenarnego posiedzenia wlHoczył do 
sali i chciał usiąiŚć obok socjaHstów Van­
dervelda i Jouhauxa zajętych rozmową.­
Gdy Vandervelde spost'rzegł za sobą księ­
cia, rzekł do swego towarzysza: 

- Może usiądziemy nieco dalej, gdyż 

zajęliśmy zdaje się miejsce nasze,go hin­
duskiego kolegi. 

I istotnie dwaj wymienieni socjaliśoCi w 
pewnej odległości kontynoowali swoją roz 
mowę, podczas gdy maharadża usiadł, wy 
dobył z kieszeni swój djamentami wysa­
dzany ołówek i położył go przed sobą. 

-:-:-:-:-

Na marginesie rozkoszy małżeńskichl ' 

Żona: - Mężu, ostrożnie! Uważaj' na siebie, bo możesz złam ' ac ... 
Mąż - parjas: - O jakaś ty dla mnie dobra ... 
Zona: - Głupiś! Nie chodzi o ciebie, lecz o pianino. 

tM - 'iQMt~ 

Hen, na r bieiach zecz pospolitej, 
• 

mile schodzi czas naszym rycerzykom. 
Brak tylko lektury-

Pisanśmy już niejednokrotnie o 
naszych rycerzykach kretowych, którzy 
własną piersią bronią granic Rzp\ tej. 
Pisaliśmy o ich pracy, a teraz słów 
kilka o ich życiu wewnętrznen. 

O trzy do czterech kilometrów za 
lInją strażnic K. O. P. ciągnIe się li­
nja tak zwanych .odwodów kompanij­
nych R • Są to budynki, utrzymane w 
tym samym typie, co "strażnice-, tak 
sarno z wieżą l otoczone drut~m kol­
czastym, tylko znacznie większe. Mie­
szka w nich dowódca odcinka kompa­
nijnego f kilkudziesięciu żołnierzy, sta­
nowiących rezerwę pierwszej linji. 
Szeregowi mają obszerne! jasne, wsp61 
ne sypialnie, czyste łóżka, dużą salę 
jadalną - świetlicę, oficerowie i pod­
oficerowie osobne pokoje, których po-
zazdrościłoby lm wielu. I 

Służba w odwodzie komoanijnym 
RAh& 

nie jest lżejsza, niż w strażni cach: cią 
gle patrole we d:1ie i w nocy. 

Jest jednak czas i na zabawe. Na 
jednym odwodzie wolna ód służby za­
łoga . zajęta grą w piłkę nożną, na 
drugim - robieniem porządków po 
wielkim balu, który odwód wydał dla 
uczczenia TJcznicy zwycięstwa nad 
Wisłą. W zabawie tej, polączonej z 
loterją fantową i i ~rzyskami spcrtowe­
mi, wzięła uGział i ludność wsI oko­
licznych. 

Odżywianie żołnierzy dobre. Wspól 
ne mieszkanie i wspólne prace, wyra­
biają wielkie poczucie łączności mię­

dzy oficerami i ich podwładnymi. Je­
dynym brakiem, na który się wszyscy 
uskarżają, jest brak lektury. Załogi 
strażnic i odwodów kompanijnych ma­
rzą o własnych bibljoteczkach i czy tel 
niach gazet. 

i1A'W;';iSj!thiQW; ME ; S;4ł!1'*"1 

FLUIDY BARONOWEJ WIGMAN. 
"Cudotwórczyni" osiadła pod kluczem. 

Moskwa, wrzesień 1925 r. 
W Moskwie aresztowano cudotwór 

czynię baronową von Wigman. Biograf ja 
tej pani ,iest dosyć ciekawa. W 1909 roku 
baronowa została skazana w Taszkiencie 
na 8 Jat katorgi za dręczenie pasierbicy, 
kt6rą parzyła roz.żarzonym popiołem i in · 
nemi ingredjencjami. 

W czasie rewolucji termin jej kary 
upłynął i baronowa zjawiła się w Mosk­
wie, wynajęła mieszkanie na zaułku Babio· 
grodzkim, zaczęła leczyć i prorokow~tć. 
Leczyła jakiemiś "fluidami". Lekarstwa te 
były nas.tępujące: Jeżeli ktoś chciał wzbo· 
gacić się, w tym celu baronowa kazała 
mu zebrać troche piasku z własnego śladu, 
przec i nała na pół rubla sowieckiego i za 
szy.wała zebrany kurz w środek papierka. 
Ten talizman trzeba było nosić na sznu · 
reczku w kieszeni. 

Posiadała także fluidy miłosne. W 
tym celu trzeba było przynieść kawałek 
czapki interę.santa. jeżeli si~ chce, aby ktoś 

myślał o danej osubie; kawałek podeszwy. 
jeżeli chodzi o przychodzenie, kawałek 
spoconej koszuli, żeby człowiek kochał. 

Istniał fluid kłótni: składał się on z 
szerści psiej i kociej. -

Lekarstwa baronowei były bardzo 
oryginalne. Według recept zanotowanych 
w iej notatniku własną ręką, na febrę mia­
ły leczyć kulki z chleba, owinięte w paję­
czynę, które trzeba było łykać naczczo. 
Na epilepsję pomagać miał w'Jwar z czar­
nej paproci, łaźnia i... wieczór w teatrze. 

Poza tern baronowa "przepowiadała". 
Przyrządy do proroctw stanowiły świece, 
popi6ł i pierścionek w naczyniu z wodą-

Klientela baronowet była bardzo 
liczna: czekano na prorokinię po 5-6 go­
dzin. Bywali u niej i dawni dostojnicy, i 
kupcy, i sklepikarze, i wybitni urzędnicy 
sowieccy, a nawet czerwoni dowódcy. 
Wreszcie przyszli agenci O. P. U. zainte­
resowani cudami baronowej i fluidy prze· 
stały działać. 

~tr. 8 

~ [l!m m~~1i ~ra~a ~ol~~a? , 
Obecny stan naszego kraju, znajdujący . 

się pod znakiem kOlnililktu gospodarczego: 
z Ni'eJTIcami, d.aje najrozmaitszym domo­
rosłym ,politykom okazję do wygłaszania ­
zdań na ten temat na wszelkiego rodzaju 
kongresach, zdań, nie grzeszących ani 
trafnością, ani, co gorsza, zrozumieniem 
in"t-eresów państwowych. 

Charakteryslycznym przyczynkiem tel 
z:b ędnej gada'tli'l,rości jest przemówienie 
posJa Diamanda (PPS.) na kongresie so­
Cjalistów niemieckich. 

Szkoda, że po s-et Djamand nie chce iść 
śiadami publicysty angi'elskiego, który w 
jednym z ostatnich numer6w "Times'a" 
na,pisal artykuł wstęplny, poświęcony za- ' 
gaodnieniu. jak należy jeść pozi'om 
ki i zamiast mówić o konflikcie 
polsko-niemieckim, nie wygłosił raczej 
przemówienia, nn. na temat _,Wyższy sy 
stem parzeni'a kawy". 

Ponieważ p. Di:amand przema wiat jed 
nak ('l1'iestety) na kOI'l~n-esie socjalistów 
niemieckich o sprawach wagi doQ,nioślej­
sz,ej, przeto naczelny publicysta .,Kuriera 
Wars,zawskiego", p. B. K. zajmuje się tern 
przemówieniem i pisze o niem: 

"W 'PTzemówieniu delegata polskie; 
partji SOCjalistycznej, posła Diaman­
da, wygłoszonem t,emi dniami na kon 
~r,esie soojalistów niemieckich. zna­
JazI się ustęp następujący: "Stosunki 
między republiką niemiecką a pol­
ską - mówif p. Diamand - są z 
obu stron n.aprężone, bo taka joe1St wo 
la czynników rządzących i przesiąk 
niętej nienawiścią prasy". A nieco da 
'lej: "Musimy tę nienawiść zwalc'Zać 
we wszystki,ch kołach w naszych 
'kraja,ch". 

Widzimy tedy, że p. Diamand wi­
ną za naprężenie stosunlk:ów polsko­
niemieckioh obarczyl równomiernie 
obie sM-ony. 

Naszem zdaniem, j.eśli już ktoś od­
czul potrzebę rozmawiania z Niem­
cami na temat stosunków polsko-nie 
mieck'ich i jeśli siQ slPodziewal że coś 
wyniknie stąd użytecznego, to mial 
do powiedzenia przedewszystkiem 
jedno: 

- W Polsce nikt ni,e praglnie na­
prężenia stosunków z Niemcami i 
ni,kt się ni.e cieszy z niego. 
Słowo zaś bile t" 7 n~~zv tI~, że an: 

czynniki rządzące, ani prasa, ani 
stmnnictwa, ani parlament, ani sze- . 
rokie rzesze obywatelskie. 
Że!byśmy mieli tu wszyscy odrazu 

zapomnieć historyczne krzywdy, kM : 
Tych doznaliśmy od Ni'emców, tego : 
'twierdzić ni-e będziemy. Ale każdy z; 

nas ro 1JUm i e, że przyszły czasy nowe" 
że wymagają one pokoju i wspótpra-l 
cowniclwa międzynarodowego... ' 

... Tym nowym nastrojom i poję­
clom cóż odpowiada z drugiej stm· 

ny? 
Również sprawą niemiecką, chociaż z­

·punktu widzenia politylki międzynal"odo- , 
wej, zajmuje się Gazeta Warszawska" po': 
święcaja-c dzisiejszy artykuł wstę.pny sta; 
nowisku Rosji i Niemiec. 

"Gazeta Warszawska" pisze: 
"PoDstawą polityki rosyjskiej w, 

EUiropie był dotychczas traktat w Ra 
:pallo. Nie wiadomo, jak daleko sięga' 
ją zobowiązania poHtyczne, a ewen­
tualnie i militame tej umowy. W każ 
dym razie wynikało z 'traktatu zoQbo 
wiązanie współdziałania na terenie 
dyplomatycZlnym. Jedntak:że ten so-' 
jus z nie dawał uczestnikom tego, co· 
w ich pol'Oże:1iu stalo się rzeczą nie­
zbędną, nie zapewniał poprawy sy­
lnacji gospodarczej. I Rosja i Niem­
cy musialy szukać kredytów zagrani 
cznych. 

Dyptomacja angielska sklcrO\vata 
swe wysiłki do izolac~joi Rosji w Euro 
pie. Akcja Sowietów w Azji zmierza 
do podCięcia podstaw potęg: brvtyj­
ski,ej , Anglja usnuje j utworzyć front 
antyrosyjoski, aby sparaliżować te za 
miary. Dlateg() przekreślen:c trakta 
'fu, zawartego w Rapallo, byl'oby dla 
oiej poważnym sukcesem. W ukcj; 
przeciwbolszewickiej, według- p·la· 
nów angielskich. Niemcy miałyby o· 
degrać rolę doniosłą. 

Stwierdzając, że n:arazie polożenie jest 
niewyjaśni()l1e, autor artykułu stwierdza, 
że zwrot w PDlityce zagranicznej Mosk­
wy mógłby stać ~ię początkiem donios­
łych zmian w położeniu międzynarodo­
wem. 

• I j 
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Pamiętniki nadwornej kucharki. 
Protest pani Lewis. 

W czas-le, srdy wszyscy piszą pamię·t­
nlki o byłych królach i innych upadłych 
wielkościach, wPadła pewna autorka ame­
rykańska na pomysł napisania pamiętni­
ków kucharki królów, niejakiej p. 'Róży 
Lewis, która obecnie jako dobrz.e Sytuo­
wana rentjerka mies~ka we własnej willi 
Westendu londyń'Skiego. 

Autorka do ksia"żki tej, zatytułowanej 
"Królowa kucharek - i ki,llku królów", 
czerpała materiały z opowiadań p. Lewis 
oraz slużby hotelów. do których zajeżdża­
li królowie .. ,Dzieło to jest poprzedzone 
prz.edmową. w której autorka zapewnia o 
autentyczności jego szczegółów. To dato 
powód do protestu pani Lewis, która wy­
stąpiła na drogę sądową, protestując prze­
ciw nadużywaniu jej autorytetu przy po-

dawaniu n!eprawdziwych wiadomoŚc-! z 
żyda wielkich ludzi. 

Czy p. Lewis miała powód do ostrego 
wystąpienia, zdaje 'Się wątpliwe. Bo szcze 
góty podane w książce, są wcale nieszko­
dliwe dla sławy tych wielkości. Co to np. 
szkodzi komu, że Winston Churchill bę­
dąc dzieckiem, kradł w kuchni słodY'Cze i 
wyrabiał dziury w pasztetach, że król E­
dward angielski lubU tylko białe gruszki 
gotowane, a nie znosił czerwonych, że po­
nieważ cesarz Wilhelm miał Lewe ramię 
krótsze, na dworze angieIskim podawano 
mu osobną zastawę ze znacznie dłuższym 
widelcem. 

Ale p. Lewis uważa, że wykradziono 
jej, ważne tajemnice stanu. 

--;0: 

Zemsta zdradzonego narzeczonego. 
Brat staną' w obronie siostry • . 

Z Palermo donoszą o następującem ro­
mantycznem wydarzeniu, które do-wodzi, 
że w usposobieniu Włochów jest jeszcze 
dużo powsfałości ś'redniowiecza. 

Kilka dni temu dziesięciu uzbrojonych 
od stóp do gtów zamaskowanych ludzi na­
padło o północy na dom właściciela posia­
dłości ziemskiej, niejakiego Lilorenzo, po­
łożonej w odległości 10 kilometrów od mia 
sta Palermo. 

Zbudzeni gwartownem dobijaniem się 
mieszkańcy domu sądzili w pierwszej chwi 
li, iż mają przed sobą zwykłych bandytów 
Niebawem atoli pokazało się, że napastni­
kom nie chodziło o pi,eniądze lub kosztow­
ności. Porwali bowiem 16-letnią córkę go­
spodarza uroczą Margeritę. zakneblowali 
jej usta i uprowadzili ze sobą. 

Steroryzowani wymierzónymi do sie­
bie karabinami, dom0W11icy nie stawiali 

Zmierzch piękności rąk 
i ramion kobiecych. 

Jeden znajwybitniejszych jubiletów 
paryskich na podstawie trzydziestoletniej 
obserwacji twierdzi, że palce pięknych pań 
~rubieją i stają się krótsze. Zdaje się, że 
jest to wina SJPortu, coraz namiętniej upra­
wianego przez kobiety. 

Podobne spO'strzeżenie uczyniono co 
do ramion kobiecych. K1i entki jubilerów 
domagają się coraz większych numerów 
naramiennic. Nawet naszyjniki dawnej ro­
boty nie znajdują popytu, gdyż i smukła 
szyja kobieca staje się anachroniczną. 

L--::...J._. __ 

napadającym oporu. Jedynie brat Marge­
rity odważył się stanąć w obronie siostry. 
Powalony zostal }ednak uderzeniem w grO 
wę, które wymierzy! mu kolbą od karabi~ 
nu jeden z zamaskowanych bandytów 
szczególne~o rodzaju. 

Jak się później pokazało, dziewczynę 
uprowadzono do domu pewnej kobiety po­
dejrzanych O'byczajów, m.ieszkającej w Pa 
lermo. Tam udało się jej, krzycząc na ca­
ły głos z otwartego okna, zwrócić uwagę 
przechodniów, a następnie Dolicji, która ją 
oczywiście uwolniła z owego domu, gdzie 
ją więziono. 

Przeprowadzone śledztwo wykazało, 
że akt uprowadzenia zaaranżowany został 
przez narzeczonego Margerity, z którym 
zerwała, a który przysiągl jej zo to zem­
stę. --- .. --

Niekiedy oplaca się 
czytać. 

Pewien zapalony amator ks'iążek, pa­
rytanin. kupit byl u bukini'sty nad Sekwa­
ną stare wydanie "Pawła i Wirginji". -
Czytał uważni'e, gdy doszedłszy do ostat­
.nich kartek spostrzegł, iż przedostatnie 
stronice były sklejone. Rozciął je i znal au 
między niemi 5 banknotów po tysiąlc fran~ 
ków każdy, a oprócz tego karteczkę: 

"Uważny czytelnik. któremu starczy 
CierpliWOŚCi, zasługuje na nagrodę". 

. . . . -.-.-.-.-

Krateczki sądowe. 

Nowa forma choroby umysłowej­
licytacjowstręt. 

Grzywna, jako skuteczne antidotum. 
By,l ongiś czas, kiedy dobrze bylo w 

mieście ŁO'd,zi. 
Nie znaczy to, iż i mnie tak byto. Ale 

ponieważ tak twierdzą wszyscy ... 
Kto 'Są ci wszyscy, spytacie? 
Łatwo się domyśleć" nasi najukochań­

si : p,an Pipman z Nowomi.e,iskiej, pan ~ 
berknopf ze Wschodniej, pan Chwałamojt 
kes z Piotrkowskiej i wielu, wielu innych, 
których nazwisk pamiętać niepodobna. 

Dobrze im się dziafo: marka leciała ha 
teb na szyję na dół, dolar skakał zaś do gó 
ry z dnia na dzień, ba z godziny na godzi­
nę. 

Pani 'Rywcia Kugelszwanoowa jeździ­
ła sobie co dwa tyg-odnie do Paryża albo 
do Wiesbadenu, Moryc mial trzydzieści 
garniturów. 

I kto to wledy myślał o pO'datkach. Ty­
le jeno, że zjawiafsię od czasu do czasu ja 
kiś oberwaniec głodomór w takiej czapce 
z orzełkiem i nieśmiało podawał jakiś pa­
pier. Stał godzinę pokornie z nogi na nogę 
przestępując, a oczy to mu aż na wierzch 
wychodziły, kiedy patrzał na "te niepraw­
dopodobne smakowitości obiadu, którym 
właśnie pan CVlpkes cum fami-Ija się ra­
czy t. Wreszcie pan Cypkes, rozsiadłszy 
się wygodnie pyitał. 

- Panie, czy pan Lubi wczoraisze ko­
tlety? 

- I owszem ... 
- To przVljdź pan do mnie jutro ... 
Urzędnik wynosił się jak niepyszny. 

a pan Cypkes wraz z rodziną wybucha,ł 
homerycznym śmiechem w racji udanego 
konceptu. 

Ale tempora m1itanmr ... 
Dziś pan Cypkes chodzi bez , f{łoWY.­

Djabli wzięli dobre czasy. Podatki. podat­
ki, poda'tki. 

I skąd tu brać pieniądze na płacenie, 
gdy się nic nie sprzedaje.-

Płacz i lament w całem mieście. a wta· 
ściwie w całym kraju. Co dzień - nowa 
plajta. Rozpacz - iednem stowem. 

Wśród opieszałych W1 płaceniu z racji 
fatalnej konjrtmktury obecnej płatników, 
żnalazł się również ptan li. Kalmanowicz. 
Wyszedł on Jednak na licytacji gorzej niż 
inni: alboWiem za bezcen sprzedano mu 
piękne, świeżo nabyte meble, których w 
żaden sposób odżałować nie mógł. Wielka 
gorycz wezbrała w jegO' sercu oraz niena­
wiść do sekwestratorów, licytatorów i in­
ny>eh tego rodzaju .oprawców; zaś każde 
ogłoszenie o mającej się odbyć licytacji 
doprowadzato go do furji, jak ptachta (~zer­
wona jątrzy byka. z którym stoczy t'! ma 
walkę torreador. 

Aż raz d.oszedł do takiego zaci,etrzc­
wienia, że zerwał .ogłoszenie o licytacji. 

Pociągnięty zostal za l.o do od:-powie­
dzialności. W dniu onegdajszym stanął 
przed sądem pokoju 4-go okręgu. 

Tfuma,czyt się specjalną manją zrywa­
nia ogłoszeń licytacyjnych, na którą cierpi 
od czasu sprzedania mu mebli. 

Sędzia p. Frontcza:k skazał Kalmanowi \ 
cza na 100 złotych grzywny. 

Sza-wicz. 
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FRYDERYK BOUTET. 

DLA ROZRYWKI. 
Wyszedłszy z dworca Andrzej poznal 

starą bryczkę swoich dziadków ,państwa 

Ribier i Justyna, ich służącego. 
Spokojnym truchtem starego kupca 

przejechali przez tniasto i zatrzymali się 
przed sz.arym domkiem. Na progu pojawi­
la się ledwa pani. 

- Jędruś, kochanie moje, jestleś w:resz:­
cie! Jakże się cieszę, że cię widzę. Urosłeś 
jeszcze od zeszłego roku. Już doro'sły męż 
czyzna ... dziewiętnasty rok!... Me chodź 
prędko, dziadek jest w ogrodzie i przygo­
towuje przynętę na ryby ... 

Nazajutrz rano poszli z dziadkiem lo­
wić ryby, a popołudniu babka zabrała An­
drzeja na wizyty. Nasłuchał się mnóstwa 
plotek miejscowych z ust dam, które nie 
wydały mu się interesujące. Jedna ty.lko, 
którą pani 'Ribier nazywała Nelly, wy:glą­
dala dość jeszcze mlodo. a1e była koścista 

i na pierwszy rzut oka niesympatyczna. 
Wieczorem odbyta się herbatka u pani 
Ribier. Pojawiła się Nelly wraz z męż'em, 
otyłym i wyglądającym na nieśmial'ego, 
który nazywał się Bord~ve. Śpiewała ja­
kąś sentymentalną piosenkę. Andrzej sie­
dząc w ką.cie, walczył ze snem. 

Po kilku dniach taki~j egzystencji An-
_ drzej przypomniał sobie, że nię pisat jesz­

cze do Piot,rw~a Ii.ortera, swego serdecz­
nego przyjaCiela, który darzy.ł go żywern 
uwielbieniem. Zaczą! Usf szczery, pełny 
narzekań, ale po kilku zdania'ch podarł 
go. Pomyślał o swojej opinji w oczach ko­
legi i wysłał list następujący: 

"Kochany! 
"Prawdziwy wieśniak pisze do ciebie. 

Pojechałem przygotowany na nudne bar­
dzo wakacje ... Okazało się Jednak, że tak 
źle nie je~t. Dziadkowie uwielbiają mnie i 
w swoim patacu, tuż pod miastem, zbiera­
ją dla moj~j rozrywki wszystkich znajo­
mych. 

Kobiety .otaczają mię naiwny:m podzi­
wem. Wyróżniłem jedną z nich. Pozwolisz, 
że wymienię tylko jej imię: Nelly. Smukła 
jest jak powój, ma duże smutne i tkliwe 
oczy, które ożywiają się, gdy do niej mó­
wię, błagając o nieznaną dotąd miłość ... 

W dniach następnych zoba,czyI znowu 
panią Bordave, zawsze kanci,ślstą i nieprzy 
j.emną. W dalszym cia'2'u nie zwracała O'na 

uwagi na jego obecność. Nie przemówił do - Mój chłopcze - rzekt staruszek -
niej ani słowa. wiemy o wszystkiem. Nie będę ci prawił 

Drugi list Andrzeja do przyjaciela po- mO'ratów. Chodzi o niebezpieczeństwo, któ 
święcony byt cały Nelly. Tak samo trzeci. re ci grozi. Mąż ... tej kobiety jest straszl1-

Kończy! ów trzeci list, skoro dziadek wie zazdrosny. 
zawołał go do ogrodu. Chodziło o schwy- - Bóg widzi, że niema o kogo - przer 
cenie Z1bieglego królika. wała babka - tyka koścista. piegowata, 

Po dokonaniu lego starusz.ek zabrał się a śpiewa, jakby drzwi skrzypiały ... 
do naprawiania wędek. - Ale życie twoje jest zagrożone -

Na,gle p. Ribier ujrzał żonę, nadchodzą- • mówił dalej p. Ribier. - Bardzo to dziki 
cą śpiesznie. człowiek. 

_ CZYItaj to - rzekła glo's,em zdtawio- - Idę do niej,! - zawolala pani Ribier. 
nym. - Powiem jej, co myślę, oczywiście bel 

Wziął list, przeczytał i oniemiał ze zdu świadków i zmuszę, aby przysięgła ... 
mienia. - Nie, nie! - zawołat Andrzej prze-

_ Ktoby tO pomyślał - rzekła babcia. rażony, widząc, że babka kieruie się ku 
Nelly, chodząca cnota, pruderia na,wet... drzwiom. - To nieprawda!! Przysięgam. 
I wierzyć tu komu! Żeby uwodzić takie Nie rozmawiałam z nią nigdy. Ja ... wy-
dziecko ... Jaki wstyd... myślilem to wszystk.o dla ... rozrywki!... 

_ Andrzej _ wtrliłcil sentencjonalnie Po tonie stamsZikowie ,poznali, że m~ 
p. Ribier - mimo, że traktujesz ~o jesz- wi prawdę. 
cze cią:gJ.e, jak mał'e dziecko, jest już męż- Znalazłszy się w swoim pokoju, An· 
cZY'zną. Zaręczam ci, że ja w: jego wieku... rzej nie mógł powstrzymać tez upokorze­
Ale nie o tern chciałem mówić. Jest jedna nia i pocieszył się dopiero wiecwrern, 0-

rzecz okmpna, to mąż. Tak, BorcLave, któ- pisując wydarzen.ia swemu zwykłemu po­
ry jest zazdrosny, jak tygrys i jeżeli się wiernikowi W1 n~stęll1Pjący.ch słowach. 
dowie. "Mój drogi. Przeżywam okropny dra-

_ Słuchaj, trzeba natychmiast pomó- mat. Przeklęty list wykrył wszYJStko. Mąż 
wić z Andrzejem. jej to stra'Szńy człowiek, któregO' zresztą' 

Zawolał przez okno wnuka, który zo- nie lękam się, możesz mi wierzyć. Ocze­
baczył list w rękach dziadka zadrżał i za- kuję jego świadków, a moźe będzie usilo-
czerwiini1 si~; wal zamordować mnie .. .'· 
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Dzień w foazi. 

Lepkie ręce panny Felicji. 
'(n) W fabryce Ignacego Jabłonila. mic 

szczące.i s·ję przy ul. Zamenhofa nr. 13, od 
dłuższego jl\.lż czasu 1J'Opełniano drobne 
kradzieże pończoch. Zarząd fabryki w 
związku z powfarzającemi się coraz czę­
'ściej kradzieżami, wszczął obserwację, w 
wYiniku której zalrzymano na gorącym 
uczynku kradlieży roibotnicę Felicję Ka­
rolowkz, zamieszkałą przy ul. Pieprzo­
wej nr. 4. 

Przeprowadzona J)I1'Zlez VJJ komisarjat 
P. P. rewizja w mieszkaniu Karolowi·c'Z'O 
wej tl1awnita kilkanaście par pończoch. 
pochodzących z kradzi-eży. 

W związku z powyższem J<'arolowi­
czową aresztowano, sprawę zaś skierv­
wano na drogę sądową. 

Wartości skradzionych rzeczy n~ra­
lie nie ustalono. 

--:-~:--

I za tych sit: biorą. 
(V) W dn·iu wczorajszym pO!ic,ia xIII 

1<omisarjatu przeprowadziła przedąd 
sklepów, w związku z czem pociąg-n:ęto 

do od!)owiedz:atności sądowej cały '5ze­
reg wf:aścicieli sklepów kolon.jalnych za 
nieporządki i sprzedawanie brudnych ar 
tykulów spożywczych. 

Ogófem do odpowiedzialności pociąg 
nięto 14 właścicieli. 

-:-:-:-:-

Złodl.łeiski kołowrót. 
(w) Nocy ubieglej nie.wy1uyci dotąd 

sprawcy dosta1i się przy pomocy podro­
bionych kluczy do mieszkania Józefa Wa 
gnera. 7.amieszk8Jego przy ul. Targo\V'e.i 

44, skąd skradE gard'erobę, bieliznę oraz 
biżuterję na łączną sumę 1500 złotych. 

Powi,adomiony o dokonanej kradzleży 
XI komisarjal P. P. wszcząt energiocz'!'!,e 
ooszuk1wania. 

-:-:-~-!- .. 
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laczeh< O? 
XXIX ROZDZIAŁ 

Panie oluliry się w płaszcz 'tajemniczo­
ści. Pojechały do domu wsześnicj od 1)a­
nów, aby się naradzić nad szczegółami 
dzisieJszego Wlieczoru. Lady Anningfo:-d 
która nie brała udzialu w polowaniu i po­
została w domu, aby przygotować ogólny 
,zarys planu, przeds'tawiafa go zg-romadw­
nvm wśród ogólnego aplauzu. 

Miały przedstawiać osoby z Tenn}So­
na . .Idylla króla" i przebrać się w długie 
wolne szatv. Służące i zebrane panie za­
brały się natychmias't do szycia strojów. 
Rozdzielono role; "Etelryda miata być Gi­
newerą, zaś Zara Iwldą. 

- Naturalnie! Naturalnie! - zawo!a­
no. - Tristram i Izolda! To doskonałe! 

Oczy Zary pociemniały, ale nie odrze­
kła ani słowa. \Vśród okrzyków i śmiechu 
rozdzielono resztę ról. Zara była jedyną 
w catem towarzystwie, która nie była za­
dDwoloną. Tristram bowiem mógł pomy­
śleć. że wybrała swą rolę sama, aby się 
starać zbliżyć do niego./ 

Dyskusja potoczyła się dalej na ternar 
praktycznego przygotowania strojów. -
Okazało się. że lady Anningford nie prM­
n-owala pozDstawSzy sama W1 domu, lecz 

' .. !)DZKTE ECHO WIEC7fl'NE" - dnia 19 wrze~nia 19~1'> rob 
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PaRowie uolern, o~liewai[ie ~k n~ln~nieil 
Kiepska garderoba odstrąsza pasażerów. 

Szofer łódzki - jeżeli mowa o jego 
wyglądzie zewnęlrznym - w większości 
wypadków nie wyfrzymuje najmniejsze­
go porównania ze swym paryskim, wie­
deńskim, berlińskim bądź praskim kolegą 

Podczas, kiedy tamci są jednostajnie l 
schludnie, częslo nawe·t szylkow:-:ie odzia 
ni, nasz szofer razi swym zaniedbanym 
w)l1glądem. 

Najczęściej umorusany, rzadko wygo­
lony, w zaHuszczonej kur'fce, w brudnej 
koszuli. pełen abnegacji, już na pierwszy 
rrut oka ni,e budzi zaufan.ia, choci'aż n.aj­
częściej jest niewątpliwie uczciwym czto 
wiekiem. 

Rzecz prosta, że to nawet odstręcza pa 
sażer6w, każdy bowiem woli jechać z szo 
ferem dobrze się prezentującym. 

Na zaniedbaniu szolerów cierpi rów­
nież i wygląd śrÓdmi,eści:a, p'o którem naj 
częściej uwjjaJją się auta. 

Panowie szoferzy, odziewajcie się 

więc schludniej' 
Zarabiacie wszak znacZlnie więcej, niż 

wasi kołedzy zagranicą. Zawód wasz jest 
bnteligencki. To zdbowiązuje. Dziś sała­
ciarz łódzki prezentuje się lepiej od was. 

W Łodzi - niechlujstwo w~'zak n:e 
może być tolerowane. 

--:0:--

Róiowy w~tawał iwit - ~~y JaD Jan wra[ał l ~ulanki. 
Oj, panie Janie, tak nie wolno się zachowywać! 

(n) - Wszystko powinno mieć SWÓJ 

czas i miejsce - mawiat pan Jan Kawa, 
zami,eszkaly przy ylicy Nowo-Cegielnia 
r.,ei 41a, bawtąc się nieraz w wesolem gro 
nie swych przyjp.clół. 

Sam jednak zdania tego, tak zreszl'ą 
często powtarzanego, nie z-ostosowat bo 
proszę!- co mu s'ię w dniu wczorajszym 
wydarzyfo. 

Pan Kawa zabawiał się w l i czn.em 1 
dobranem kółku. Nie zabrakło bm rów­
nież wódki. Późną ju'Ż godziną towarzys~ 
twa rozeszto się w nadzwyczaj różowych 

Z piosenką na I\.lstach bohater nasz 
wchodził do zamieszkiwanego przezeń 
domu, lu, pode drzwiami mi:al miejsce nie I 

przyjemny itl!cydel1't. 
Pan Kav:a załatwiał w klafce schodo 

wej ... rzecz niecierpiącą z-wloki, 00 s,po­
silfZeg-l jeden z lokatorów. 

Lokator zawiadomił dozorcę, d010rca 
- policję i po chwi'li p. KaWla znalazł się 
w komisarjacie. 

Spisano od,powiedni Ptotokót, który 
przesłano władzom sądowym w celu lLka 
rania ni'c-chluIl1 e.go lokatora. 
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Niefortunny pomysł znakomitego Chirurga. 
Jeden z profesorów uniwersytetu hcr-

1ińskiego, słynny chirurg de Bier. rozry­
wany na wszystkie strQny, chcąc jaknai~ 
mniei tracić czasu, wpadł na pomysł za­
bierania do samochodu swego, gdy prze­
jeżdżał z j,ednegd' szpitala doo drugiego, 
kandydatów, których mial pytać przy eg­
zaminie państwowym. W czasie jazdy bo­
wiem mial sposobność poznać ich wiado­
mości teoretyczne, zadawszy im dwa, trzy 
pytania. 

Niedawno l,emu ujrzał po wy1jściu ze 
szpitala jakiegoś jegomościa w cylindrze, 
białym krawacie i białych rękawiczkach, 
który stał przy jeg-o samochodzie. W prze 
konaniu, że ma przed sobą kadydata do e-

wy.stała pr2)ed południem samochód do 
miasta. który z największego sklepu przy­
wiózł rozmaite gatunki lekkich towarów. 
Wśród okrzvków i piekielnego hałasu o­
twarto dużą paczkę. 

Były tam materiały białe i kremowe, 
przeważnie takie Iktóre wskutek pfugie.go 
leże!'!,ia w prowincjonalnem mieŚc.1e stały 
się już niemodnemi na suknie i n'e mogły 
być sprzedane w normalny sposób. Dzi­
siejsze zapotrzebowanie z zamku pirzy­
szlo widocznie kupoowi na rękę, albo­
wiem \l;pakował. co tylko milat w ~kle'Ple 
z dawno zapasów, Panie byty jedn:ak za 
do\vokme, alhowiem miały w czem wy­
bierać, a zresztą do celu, do jakiego yty 
przeznaczone. 'nladawaty się znakomicie. 

Najpierw wybrano ka\vatek materjaht 
o f·,ioletowym 'Odcieniu. który przeznaczo 
ni() na strój Izoldy-Zary. / 

- Będzie wYl!lądała w 'tem wspani~ale 
- rzelkła lady Anningford do Etelrydy. 
- ~ło'f:v pasek na wtosach rozpuszczo-
nych uczyni z 'niei kró'lowę z bajki. 

Przez okno ujrzano zbliżających się 
myśliwych, przerwano więe obrady i u­
dano się do swych pokojów, aby rozpo­
czać os'tafnie przygotowania. 

Podczas drug.iego śniadania lady An­
nigford, która siedziała obok "Wrony", 
opow:edziała mu, n:atural,nie w naj,gtęb­
sz.ej 1ajemnicy, co zostało postanowione 

gzaminu, polecił mu wsiąść do samochodu 
i niezwłocznie z.adał kilka pytań egzami­
nacY1nych. Wysłuchawszy je. rllekt profe­
sor do rzekomego kandydata: 

- No, odpowiedział pan z t,eorH zadowa 
lają·co, ale żeby świetnie tego nie powiem. 

Towarzysz profesora skłonił się, dzię­
kują.c za tę opinję rzekł z zimną krwią.: 

- Pozwoli plan profesor. że się przed­
sta~ę: je'stem dr. Z., profesor chirurg.ji 
na uniwersytecie X., a chciałem z panem 
profesorem odbyć konsultację w nastę.pu­
jącym przypadku ... 

Minę profesora Biera latwo sobie Wy­
obrazić, gdy usłyszał te słowa. 

---X'---

na zgromadzeniu pań. 
- Spędzimy przyjemny wieczór, Wrn 

no. Ja wszystko o'bmyślilam. Przy dese­
rze podam młodej par:?Je złoty kubek ze 
starym tokajem, który 'będą wedtug- sta­
rego 'Zwyczaju musieli wypić wspólnie. 
Po wypkiu odkryję ku memu p.rzeraże­
niu. że się pomyliram i zamiast tokajn da 
tam im napój milosny. Zupetni·e jak w 
bajce. Nie można wiedZiieć ... może tO ich 
zbli'iy do sieibie. 

- "Króiowo Anno !", - odpad "Wro 
na", - to cudowna myśl. 

- To w każdym razie wesoły po­
mysł: panie w długich średniow;ecznych 
szatach z rozpuszc.zonemi wrosami, a pa 
no\vie w nowocze'Snych strojach myśliw 
skich. \\'ola tbym widzieć Tristrama \" 
ziocistym pancerzu, przyznam się otwar-
cie. 

"w.Yona" zaśmiał się pohkui1CO • 

- "Etelryda postara się, aby oboje wc 
sl'li razem. Zdaje się, że lepiej tego n:e 
można ułożyć? 

- Ty sama już nailepiej będziesz o 
tern wiedziała - udparł "Wrona". - Ale 
muslisz pamiętać o tem, że oboie znaleźli 
s:ę teraz w najtrud~1iejszej' sy.tuacH od 
chwili połqczenia się węzłem małżeń­
skim. Ws'zystko może się teraz skończyć 
dobrze. Nie utrudniaj im Iednak sprawy 
przez twoją zlbytnią, ale w Jym wypadku 

~tr, 5 

TytOń przyda się todzi. 
(x) w dniu wczorajszym na dwor·eu 

kalejowym Łódź-Fabryczna zatrzymano~ 
Augustyna Pi·chę, z:amle·szkaf.ego w Bie-i 
ren-Steig (na Śl8,LSkl\.l), przewożącego 4Zi 
kiilogramy tyfoniu bez obandewlowa,nia.: 

Tytoń skonfiskowano, Pichę zaś od-' 
prowadzono do VII komisarjatu P. P .. 
gdzie .go zatrzymano do czasu przepro,' 
wadz·enia dochodzeln.ia. -

Na ugorze życia. 
Gu) Onegdaj przy zlbie.gu uilic Ła.giew­

nickiei i Placu Kościelnego usiłowała po 
zbawić się życia przez wypici,e sporej do 
zy sublimatu Marja Piątkowska. zamie­
szkala przy ul. Zawiszy 24. 

Denatkę w stanie ciężkim odwiózł le­
karz pogotowia do szpitala św. Józefa. 

Przyczyną tragicznego kroku - skra; 
na nędza. 

a 

Nowe zbrodnie szajki 
sabotażystów. 

Policja jest już na tropie 
sprawców. 

Ze Stanisławowa donos"za" 
Przedwczoraj znowu na terenif' 

województwa stanisławowskięgJ zda­
r~ł się wypadek sabotaZu, popełnio­
ny przez członków organIzacji terrory­
stycznej, gruoującej się w tzw. • ukra­
ińskiej organizacji wojskowej·. " Jak 
wiadomo, kilkunastu członków tej or­
ganizacji zdołano uiać t osadzić w 
więzieniu. Byli to sprawcy napadów 
na pocztę pod Kałuszem, sprawcy ra­
bunku na poczcie głównei we Lwowie 
oraz mordercy ś. p. posterunkowego 
GromadkI. 

Członkowie tejże samej organiza­
cji przedwczoraj w nocy na linji kole­
jowej Mikołajów nad Dniestrem­
Trościaniec w powiecie żydaczowskim. 
uszkodzili 15 drutów telefonicznych. 
10 drutów izolatorów, powykrzywiali 
haki oraz naruszyll słupy korbowe 
Ja k stwierdzono, terroryści w akcji tej 
która musiała trwać klika godzin, po· 
sługiwali się autem. 

Następnego dnia rano władze bel 
pieczeństwa województwa stanisławow­
skiego powiadomione o tym wypadku 
:larządziły bardzo energIczne docho .. 
dzenia i jak nam wiadomo, są już na 
tropie sprawców, którzy zostaną w 
tych dniach ujęCi i stawieni przed sąd 
doraźny. 

źle zrozumianą życzliwość. 
- Jesteś 'nudnym, "Wrono" - nekta 

lady Annindord. - Nigdy nie mogę ni­
czego zmb:ć. przed czem byś mnie nie 
ostrzegał. Po'zwóJ mnie samej decydo­
wać o tem, co mam czynić 

Tak upomniany, zamilkł pułkownik Lo 
werb'y i zajął slię znowu gasfronomicz,nq 
stron<\ śniadania. 

Trislramow! zdawało się, że OCzy Za 
ry, które jego wzrok nieraz spolykał w 
sweJ niespokojnej wędrówce, sq }eszcze 
groźniejsze w swem zachmurzeniu. ani 
r.e1i zazwyczaj. S!edział naprzeaiw niej. 
Zas1anawiał się !Jad tern, co też mo-g-Io za 
prząfuć jej myśli w 'tej chwili. Sam hyt 
jeszcze zgorzkniały od rana; jej zupełna 
obojętność podczas zajścj,a z Laurą na­
pawała go boleścią, choci:aż z dntg-iej stro 
ny starał się wytłumaczyć so'bie samemu 
że przejmowanie się jej ciągł·emi dowo­
dami zl\1lpetnej obojętności, a nawet lekce 
ważenia. jes,t 'tylko dowodem nie~rozu­

mialej ldupoty 
Jeżeli bowiem jtti tyle razy się o tern 

przekonał, dlaczeQ,'o każdy nowy wyp1a­
dek przejmował go na nowo i wywoły­
wał nowe cierpienia? Miat prze,:;ież silna 
wolę, mógł więc pokonać swoje ucZ'Ucir 
ku niej i mus.i 'tego dokonać. 

D. c. n. 
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lawo~y o ~ll~ar P. l. P. H. 
Zawody o puhar P. z. P. N u jut 

się rozpoczęły. W nadchodzącą niedzielę 
rozegrane zostaną zawody między druży. 
nami Stow. im. J. Słowackiego i Burzą 
Pabjanicką· Burza osiągnęła w zeszłą nie­
dzielę zwycięstwo nad drużyną Rudzkiego 
rewa Sportowo Gimnastycznego w sto­
sunku 3:2. Drużyna im . Słowackiego iest 
jeszcze bardzo mało znana. tak że trudno 
coś o niei powiedzieć. Prawdopodobnie 
zwycięzcą zostanie Burza i to z dość 
znaczną r6żnicą bramek, 

Głuchoniemy globtrot~ 
ter w Łodzi. 

(C· S). W dniu wczorajszym przybył 
do Łodzi głuchoniemy franciszek Kastrak, 
kt6ry odbywa pieszo podr6ż naokoło świa­
ta bez pieniędzy. 

Kastrak wyruszył z Bielska z tamtąd 
.zaś do Warszawy. z Warszawy przyszedł 
w dniu wczorajszym do Łodzi. Z Łodzi 
p6jdzie Kastrak do Poznania,z tamtąd zaś 
drogą na Niemcy w dalszą podróż. 

Finke wraca do Łodzi. 
( s.) Sympatycwy lewoskrzydłowy 

Unionu i jeden z jego najlepszych graczy, 
Finke, powraca po ukOllczeniu służby 
wojskowej w tych dniach do Łodzi i już 
w najbliższym czasie ujrzy my go zn6w na 
boisku w barwach jego macierzystego 
klubu. 

Emchowicz zwycięzc~ tur­
Ilieju tennisowego Polonji 

Warszawa, 18. D. (C·S. W turnieju 
tennisowym urządzonym przez K. S. Polo­
nia, pierwsze miejsce w grze pojedyńezej 
pan6w zdobył p. M. Emchowicz. 

la~oń[l~nie ~~lOnU wjo~lauki~~o. 
Warszawa, 18. 9. I C-S). W nadcho· 

dzącą niedzielę dn. 20 b. m. odbędą się 
iegaty wioślarskie na Wiśle, ostatnie w 
oieżącym sezonie. 

Kostrzewski jedzie do 
Pragi. 

Znany rekordzista polski. Stefan Ko­
strzewski AZS Warszawa, wyjeżdża do 
Pragi czeskiei na międzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne, mające się odbyć 'pnia :cO 
b. mies. 

Warszawa, IS. 9 . (C S,'. W dniach 
18 i 20 października rozegra rumuński ze­
spół rugby Stade Rumaine dwa mecze 
z dru~yną "Orła Białego''' . 

Cracovia w Warszaw ie. 
Warszawa, 18. 9. (C S). W dniach 

LO I 11 października rozegra Cracovia dwa 
mecze w Warszawie z Polonją. 

Slavia definitywnie 
mistrzem Czechosłowacji. 

l )raga, 18. 9. (C S). Jak się dowia­
dujemy Z , iązek Czechosłowacki P. N. 
przyznał definitywnie mistrzostwo na rok 
19 26 - Slavji. 

Nowy kobiecy rekord 
świata na 100 mtr. 
Wiessbaden, 18. 9. ,S S). Na odby· 

tych tuta! zawodach lekkoatl~tycznych u­
stanowiła panna Junkers (NIemcy) nowy 
rekord świata w biegu na 100 mtr. w cza­
sie ] 2,2 !lek. 
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Niedzielne zawody kolarskie. 
\ 

W najbliższą niedzielę o godz. 9 ej 
rano odbędą się na szosie Kurowice -
Rzgów mię '1zyklubowe zawody kolarskie, 
zorganizowane staraniem mieJscowej Po­
goni. 

Na program zawodów składa się pięć 
następuj~cych ł;lieg6w: 1) ~Klubowy bieg 
junjor6w" na przestrzeni 8 klm. 2) "Mię­
dzyklubowy bieg juniorów· na dystansie 
10 klm. 31 Bieg gł6wny" na 25 klm. do­
stępny dla wszystkich .kolarzy zrzeszonych 
jak r6wnież i niestowarzyszonych, 4) "Bieg 

gości" 15 klm., 5) "Bieg turystyczny· 10 
klm. 

Pr6cz bieg6w kolarskich odbędzie się 
też zwykły bieg na 2 klm, w którym 
udział weźmie szereg lekkoatlet6w ł6dz · 
kich. 

W zawodach kolarskich ucze~fniczyć 
będą czlonkowie wszystkich 16dzkich sto­
warzyszeń, a szczególnie licznie startować 
będą zawodnicy" Pogoni". 

Start punktualnie o godzinie g·ej 
w Rzgowie. 

Finałowe rozgrywki o puhar Ł.' Z. O. P. N-u. 
Z rozgrywek o puhar Ł Z, O. P. 

N u pozostały jeszcze do rozegrania zawó­
dy między drużynami S. S. Pogoń Łódi i 
Rudzkie T ·wo Sportowo Gimnao.tyczne. 
Są to bezsprzecznie na:lepsze obecnie dru­
tyny klasy C. Pod względem or~anizacji 
i intensywnei pracy nad sobą, o czem 
świadczą wymownie osiągnięte przez oby­
dwie drużyny dotychczasowe rezultaty. 

w w 

Kluby fe mają słu~yć wzorem dla innych 
C klasowych klub6w. Finałowe spotkanie 
tych drużyn wyznaczono przez Wydział 
Gier j Dyscypliny na najbliższą niedzielę 
(godz. 10 rano. na boisku w parku Ponia­
towskiego. Ze względu na dobrą formę 
obu zespoł6w, zawody te naieźeć będą do 
rzędu bardzo ciekawych . 

--0--- M 

Sprytna dzien' i ar a 
zdemaskowała 14 medjów. 

Z Nowego Jorku donoszą, że przed 
trybunałem w Indiana. stanie czternaście 
medj6w, are~ztowanych pod zarzutem do­
puszczenia się oszustw. 1YIedia te zdemas­
kowane zostały grunto l-f nie przez dzienni­
karkę miss Virginię Swa in. Spustoszenia 
tego dokonała ona w samei twierdzy spi­
rytystów w tak zwanym "obozie 'IN Che· 
sterfJeld ". W chwili dokonyw:mia areszto­
wań, dwa tysiące spirytyst6w daremnie 
usiłowało zlinczować miss Swain. 

Od 3 ~ lat w Chesterfield, w stanie 
Indiana . odbywały się zebrania spiryty· 
styczne, na kt6r) ch medja zamieszkałe w 
namiotach, produkowały się za rozmaitą 
opłatą. / 

Miss Swain udało się wcisnąć po­
I między te media i żyć przez pewien czas 
wśród nich pod preteKstem, że ;est ona 
nauczycielką, pragnącą ujrzeć ducha swego 

zmarłego brata. 
Dziennikarka ta nigdy nie miała bra­

ta, a jednak kuglarskie medja pokazały iej 
ducha owego nieistniejącego nieboszczyka, 
jak również ducha żyjącej jeszcze i cieszą­
cej się dobrem zdrowiem, babki miss 
Swain . 

W obozie spirytyst6w miss Swain 
zapoznała się r6wnież z czarodziejem, kt6 -
ry chciał jej sprzedać d ize Indjan, mające 
zabezpieczyć ją przeciwko chorobie raka. 
Udało się jei nabyć fotografję "duch6w· 
ludzi, ps6w i kot6w, a nawet media tam­
tejsze wprowadziły ją w bezpośredni kon­
takt z .. niebem. przyczem głosy niebiań­
skie rozlegały się z brzucha medj um, bę­
dącego brzuchom6wcą. Miss Swain obie­
cuje wystąpić ze szczeg6łowemi i sensa· 
cyjnemi rewelacjami. 

---0--

Ilu na świecie jest zydów? 
Polska liczy niespełna 3 miljony żydów, a Hi­

szpanja tylko 4 tysiące. 
Słynny iydo\\-'ski statystyk Jabók Le­

szczyński z.am i eścił w jednem z czasQ'pism 
żydowskich swoją pracę statystyczną do­
tyczącą liczby Żydów we wszystkioh kra­
jach kuli ziemskiej, a opartej na ostatnich 
spisach ludności. ' 

Wecrtug- tej s tatystyki europa liczy 
9.232.576 Żydów" czyli 2.1 procent ogółu 
ludności, Az.ja 596.622 Żydów, ' czy/li 0.1 
procent, Afryka 426.253 Żydów, czyli 1 
procent, Ameryka 3.844.089, czyli 2.1 pr., 

ryka,' gdzie na 1.000 mieszkańców przypa­
da jednakowo, tj. po 21 Żydów. Z krajów 
europejskich najwięcej Żydów posiada Pol 
ska, gdzie przy spisie ludności w -roku 1922 
naliczono ich 2.829.456, czyli 10.4 procent 
og-ółu ludności. Po Polsce najwię,cej Ży­
dów ma Ukraina, a mianowicie 6.9 proc.­
Kra.jem posiadają,cym najmn iej Żydów jest 
Hiszpanja. która w roku 19191iczyla 4.000, 
co w stosunku do ogółu ludności stanowi­
łQ 0.02 procent. W Niemczech na 1.000 mie 
$zkańców joest tyłko 10 Żydów. Austrja 24.022 •. czyli 0.4 proc. 
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Klęska upadłości. 

Upaść jest rzecz.ą .nIezwykle prz) 
krął 

NIe mówIąc jut o częstych ' upad­
kach, spowodowanych głupiem zaufa­
nIem do całości bruków łódzkich i 
tych .. przypadkowych·, z których ofia 
ra rzadko sIę podnosi, - ' jesteśmy 
świadkami ćodziennych prawie upadlo­
ści znanych, cenIonych I w niedawnej 
przeszłości świetnie prosperujących 
firm! 

Nowa hIobowa wIeść okryła me 
czułe osierdzie cieżklm całunem cmen . 
tarnego smutku! # 

Oto przeratone treścią tytułu oczy 
wyczytały zawia domienie o ofićjalnej 
plajcie restauracji • Gastronom· w ho­
telu Manteufla! 

Czyż to możliwe? zapytałem sf~ 
łzawym głosem! 

I pobiegła ma myśl ku owym ' 
szcięśliwym dniom, wieczorom i nocom, 
kiedy to człowiek, nie był jeszcze ta­
kim, jak dZiś nędżarzem i mógł sobie 
pozwolić na barwne urozmaicenie trep 
ści żywota! 

Ilet; to zabaw, balów kostjumo· 
wych z wszelkIemi wygodami I spOr 
dzlewanemi niespodziankami! 

Ileż dreszczów w tańcu i po tań-
cul 

I teraz naraz klapa! 
RobIę sobie powatne wyrzuty, iż 

nie odWiedzając z powodu braku po" 
dw6jnego czasu sympatycznego onego 
lokalu, przyczyniłem sIę bezpośrednie. 
do upadku jednej z największych re· 
stauracyjl 

. UgInają się wszyscy! Padają po .. 
tężne firmy, banki się trzęsą, sklepy 
wyprzedają, fabryki zamykają. 

Generalna plajtal 
I w takiej właśnie chwili czło­

wiek, golizną odzian, przekonuje się o 
odwiecznej słuszności twierdzenia" ii 
w każdem nieszczęściu kryje się pe­
wna porcja szczęścia! Nie martwi się 
człowiek z czego zapłaci podatek, nie 
gnębi się myślą o licytacji ruchomych 
nieruchomości, nIe męczy się kombi .. 
nowaniem, co zrobI po plajcie, nie o­
bawia sIę o swe oszczędności najn'ie­
opctrzniej w bankach Izłożone,­
wogóJe jest wolny od wszelkich trosk 
z posiadaniem jakiegokolwiek ma jątku 
związanych! 

Cieszcie sIę wszyscy sankiuleci. 
Niech żyje bryndza powszechna! 
Maluczko - a bez krwi przelewu 

idea równości odniesie zwycięstwo! 
Wszyscy będą równie goli, nie 

będzie bogatych i biednych, będą sa­
rni nędzarze! Smiejmy sIę więc, śmiej 
my jak war jacl. 

Hape -

Samolot z 22 pasażeram.i 
w tych dn iach firma awjacyjna Rcills 

Royce oddala do użytku towarz. aerolot­
niczego Paryż - Londyn nQwy, olbr zymi 
samolot "Venguard", mQgą,cy pomieści ć 
22 pasażerów w kabinie. Samolot ten. naj­
w.iękSzy, z istnieją,cy,ch, poruszany jest; 
przez dwa motory o sile 650 HP. każdy. j 

-:0:---
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I I n • --.................. --.................................. ~ ............. _ ........................................ ~)~ 
Na którem miejscu ' stoimy w świecie 1 Z~~~i!!:! !~~~!ych~i~r~~~~~! l!.30~~!~r~!~,~; 
Pod wzglAdem obszaru zajmujemy miejsce 29-sze . L~ndyn 28,50, Zury.ch 86, Berlin wypła!~ Sz.tokho'1m 26,84, Oslo 21,19, Kopenhaga 

.. • • większe 69,50 - 70,20, wypłaty droibmeJ 24,42, Praga 2,96 1/4, Berlin 23,80, Wie-
na śWiecie. . sze 68,65 - 69,87, na Warszawę 69,07 - den i Buda,p'esz't 0,0014, Biatogród 1,78,25 

> 69,43, 'na Katowice 68,57 - 68,93, na Po- Ate'ny 1,46, Buenos Aires 4() 5/8, Londyn 
Pod względem obszaru Polska: zajmu­

te na świecie 29-te miejsce, ale pod wzglę­
dem ilości zalud-TIienia już U-te (w Euro­
pie 6-te). Ludność Polski stanowi ogółem 
1.6 proc. mieszkańców globu ziemskiego. 
{Jod względem gęstości zaludnienia stoi­
JIlY za liczbą 71 głów na kilometr kwadra­
towY na lO-tern miejscu. 
, Jaką rolę odgrywamy w wylwórczo­
sci świata mówią następujące cyfry: Psze 
nicy produkUjemy 10 milj. q .• co stanowi 
.1.3 procent zbiorów świata (bez RosjO, a 
więc mniej, niż by na nas powinno byto 
:wypadać. Za to nasz zbiór żyta wynosi o­
Krągło 60 mi1j. q., czY11i prą,wie 30 procenf 
tego, co poza Rosją się zbiera na świecie. 
Zajmujemy pad tym względem drugie miej 
sce po Niemczech i prz.ed Stanami Zjedno­
czonemi. Ilość jęczmienia slawia nas na 
piąffem miejscu na świecie 16.555 milj. Q., 

co stanowi 8 procent produkcji świata. -
jTo samo miejsce mamy i ze wZRlędu na 
ą,Wlies (okolo 9 proc.). Jako do'slarczyciele 
~ukurydzy wog61e nie islniejemy, ale u­
prawa ziemniaków stawia nas na druRiem 
miejscu w świecie 28.6 proc. produkcji 
~.wiatowej. Na piąłem miejscu jesteśmy ja­
ko producenci buraków cukrOwYch oraz 
cukru uraczanego. Tu jednak cuk,ier trzci 
n().wy ocno nas dys'tansuje. Takie rze­
czy jak herbata, kawa, tytoń, bawełna nie­

W dziedzinie nodowłi bydta rogatego ..znań 69,07-68,93, Gdańsk 89,51-89.74, weksle 60-dniowe 4,80 5/8, Londyn weks­
jes'teśmy już cofnięci na 14-t.e miejsce w na Warszawę 88,64 - 88';86. WIed-eń cze Je na okazi·ciela 4,84,05, Warszawa 17,60, 
świecie, t. j. ,poniżej zaludnienia, hodowla ki 116 - 116,50, ba,nknoty 115,25-116,25, Montreal 4,8.1 3/4. 
owiec widzi nas na 16-tem. Konie przywra Pmga 560. Kopenhaga. CzekI. Londyn 17,84, No 
cają nas na 8-me miejsce, a trzoda chlew- wy Jork 4,10,5, łJam'bung- 97,55, Paryż -
na na 6-le. ZAuaniczny rynek pieniężny i towarorw 19,60, Antwerpja 18,90, Zurych 79.25. Am 

Nasze bogactwa leśne s'" również dość stelt'dam 165, SZTokholm 110,05, Oslo -
L\ Londyn. Zamknięcie. Nowy Jork 4,84 06 1::1) ~ l . n-I' 1035 P 1216 

znaczne. zajmujemy pod tym względem 23/32 _ 4,84 3/4:łJoJandja 12,05 7/8, Fr:ań (' .vv, ue SIn1;l'OrS " rnga " 
w Europie 6-1e miejsce. . lO? 4 B 1 W

' 
Rzym 17,05, Wiedeń 0,57,90. Cla ~, 5, e g-ia 109,75, ,ochy 117,75 

Nasze kopaI.iny r6wnież nie sa male.- Niemcy 30,35 3/4, S'Zwajc.ar1a 25.11, Iiisz Sztokholm. Ozeki. Londyn 18,065. Ber 
Pod względem produkcji węgla 'J)rzypada panja 33,52, Portl1ga!ja 2,50, Dania 19,83, lin 0,88,85, Paryż 1.7,70, Bruksela 16,40, 
nam miejsce S-te, nafty 8-me, rudy żelaz- Szwecja 113,07, Nor\Ą'elg i:a 22,90, Iielsing- Szwajcaria 72.05, AmstE'rdam 11, Kopen­
nej 7-me, cynku 3-cie, soli pbtaso\\'"ych 4, ' fo rs 192,25, Praga 163,62, V\'iedeń 34,40, hag-a 91.50, Os'10 78,50, Waszy;ng-ton 3,73, 
nie mamy za to z,upelnie szere.gu metali, Warszawa 28,50, Iielsi'l1giors 9,42, Pr,aga 11,15, Rzym -' 
jak zloto, miedź i t. d. Paryż. Zamkniecie. LOlndyn 102.43, 15,40. 

Gorzej jes't z naszą komunikacją. Pot! Nowy Jork 21,13, Belgja 93,52, Iiisz!)an;a Amsterdam. Londyn 12,05 718, Berlin 
względem k01e'i stoimy na miejscu 15-tem 305, Włochy 87.20, Szw9icl'1rja 408.25. Da O 59,21. Paryż 11 ,79, Szwaj.caria 48.02, 
i rozporządzamy zaledwie 1. 4 proc. kolei, n.ia 517. Iiolan·dia 849.75. Norwegja 447, Wiedeń O.:-ł5.10. Kop.enhaRa 61. Sztok· 
czyli mnie.isza ilością niżby ze wZRlędu na S . 568 P 6? 80 hn1lm 66.80. O~10 52.75. Nowy .Tor'k 248 3'4 zweC]a . rag-a ~, . 
nas przecietnie wypaść miaro. Tonaż okrę- Bruksela 11.02,5. Madryt 35,87.5. ,:vtochy 

P k N 7u1'Vcb. No'f.0w8n18 t<-'nńcowp. Par"ż- P 71 Ii l' f 6?4 r:; lowy ols' i nie stanowi nic. asza pro- 10.28,5, raRa , 8, - e smgo ts ~." 
dukcja automohil-ów nie gra żadnej roli. 24.45, Londyn 25,11,5. Now" Jork 5.18, 

Rel<ria 22.75. '~'l'()"hv 21 .30. m "7,n:anj:;1. -
Pod wZRlędem zapasu zlota zaimujemy 74.90. łi ..... lcmclh 208 1/4. P-pr1i11 l 2~:f Wie 

miejsce 21-sze na świe.cie. Dn.ia 31 marca cleń 7.3. Szt0kholm nI) Oslo 109. l(oll'en-
1925 roku przypadało u nas n;t mieszkań- haza 127. ~8fia 3.7" Pr8va 1 F . ~5. Vvar­
ca 0.83 dolara złota, gdy! w AJ rg

d
ent

3
vn i e szawa f!6, BFdaneszt 0,72.5. R:ato f"ród -

61.7 dol, Urugwaju 41.3 do .. lio 'an F 7.7, 920, Ateny 7.50. Kon~tantvl1 onol 2.94, 
Stanac:h Zjednoczonych 26.8, Australji 21.9 Pukareszt 2,45, lielsingiors 13,05. ten den 
Szwajcar}i 23.8, Hi-szpanjj 22.2, Danii 20.3, cj:a spokojna. 
Anglii 17.4, Kanadzie 13.4, Fra-TIcii 11.7, 

OJFtDA BAWFł N1ANA, 
., 

Nowv Jerk, 18. 9. Bawełna. - now6z 
do portów Atlantyku i Golfu 44.-000. we­
wnątrz kraju 28.000. na kontynent 20.000, 
lo r o 24.45. październlk 24.58 - 69. g-rtt­
dz!cń 2342 - 43, styczeń 24.20 - 23. ma 
r z,ec 24,30 - 36, kwiecień 24,52, ma! -
24,25, wrzesień 24,20 - 24. 

sIety musimy lyLko sprowadzać. Włoszech 5.5, Niemczech 4.7. Grlańsk. Zamkniecie. 100 marek Rze-
--;0-- szy 123,645 - 123.255, 100 złotych 89,51 Nowy Orlean. 18. 9. Bawdna. - Lo­

co 23,80, październik 23,86 grudzień 23,98 
styczeń 23,93, marzec 24,10, mai 2415. 

WY~liałJ urzemnłowe W WOj2wó~ltwa[~ wnho~ni[~. 
Na Radę Ministrów zosŁał wnie­

stony wniosek Ministra przemysłu 1 
handlu będący reasumpcją UChwały 
Rady Ministr6w z dn. 14 listopada 
1924 r. a opiewający. że ustanawia 
sIę ponownie. skasowane wydziały 
przemysłowe w województwach: stani­
slawowsktem. tarnoooIskfem, poles· 

,kiem. nowogr6dzktem, wołyńskiem, 
przyczem pozostawia sie Inicjatywie 
'wojewodów I decyzji M: P. i H. w 
porozumieniu z Ministrem Spraw We­
wnętrznych. Szczegóły organizacyjne 
wspomnianych wydziałów w zależnoś­
ćf od miejscowych warClnków. 

Motywem powzięcia uch wały z 
dn. ~4 listopada 1924 r. były wpraw-

dzle wzqlędy oszczędnościowe, jednak 
wprowadzen'e jej w życie n:e dało 
jakichkolwiek zaoszczędzeń. ponieważ 
liczba urzędników tych wydZiałów zre­
dukowana została już przedte n do 
najniezbędn\ejszego minimum, tak, że 
w chwili przeprowadzania uchwalonej 
reformy urzędnicy wydzialćw przemy­
słowych poszli w niezmierzonej licz.bie 
do nowoutworzonych oddziałów prz.e­
mysłowych 91 wydziałach admin istra­
cyjnych. 

NatomIast względy rzeczowe prze 
mawiają za utrżymaniem odrębnych 
wydzi i1 łów przemysłowych w woje- ' 
w6dztwach wschodnlch. 

--:-:-_ .. 

R.QKOW ĄNIA POLSKO - AU$TRJACKIE. 
Odbędą się one w Wiedniu. 

W tych dniach rozpocznie się dalszy 
ciąg rokowań handlowych polsko austrJac­
kich w Wiedniu. W czasie między 15-20 

' wyjedzie do Wiednia delegacja polska, w 
której z ramienia Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu brać będą udział stały pp. Landre 

i lvIiinich oraz czasowy delegat do spraw 
celnych i kolejowych. 

Pr6cz tego z Ministerstwa Rolnictwa 
wyjedzie delegat do zawarcia umowy we­
terynaryjnej. 

~:-:--

-89,74; teler;raficzna wyplata na Londyn 
25,22 14, na \Varsz.awę 88,64 - 88,86. na 
Nowy Jork 519,85 - 521,15, czek na LOD 
dyn 25,20,5. 

Nowy Jork. Zamknięcie. Londyn za 1 
funt szterl. 4,84 11/16, tendencja mocna. 
Za 100 jednostek monetarnych: Paryż -
4,73,5, Bruksela 4,41, Rzym 4,11 ,5, Ma-

Brema, 18. 9. Bawełna. - 27,41. 
Liverpool, 18. 9. Bawetna. Otwarcie. 

Październik 13,04, styczeń 12,90, marzec 
12,93, ma1 12,94. 

--0'--

Dziś 2-ga serja i zakończenie 
sensacyjnego filmu w 12 taktach 

I. t. "l ( l A l Y ( l t ~ W I( K " 
-. W roli gł6wnej niezrównany 

;' 
. -

LUCJANO AL E TINI 
::: Powiększona orkiestra symfonicźna. ::: 

Teatr C 
Dziś i dni następnych I Dziś i dni nast~pnych! 

Arcydzieło ze złótej serji paryskiej -wytwórni " L B A T R O S II 

AM J SC Frapujący drama't namiętności i 
w 8 aktach. 

==W ROLACH CiŁOWtłYCH:== 

OW NKO .elegancki ikoła- I SKIJ 
Mikołaj KOL I 

Początek przedsławiell o godzinie S-ej po poło ORKiESTRA SYMFO"ICZrtA pod dyr. p. L. KANTORA. 

przepiękna ata ja 
r 

jowialny 
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Dol{qd pójdziem9 ' wieczorema 
TEATR MIEJSKI. 

Teatr Miejski gra jeszcze dziś, jutro i w po­
.Iedziałek przepiękną, feeryczn ie wystawioną baśń 
'1Ceniczną Szekspira z muzyką Mendelsohna "Sen 
10CY letniej". 

Tłumnie przybywająca co wieczór na przed­
~tawienIe publiczność entuzjastycznemi oklaskami 
przyjmuje zarówno sceny li ryczne i fantastyczne 
dwóch pierwszych części, jak przezabawną, do 
łez śmieszącą groteskę części trzeciej. Kroto­
chwila prostaków" na dworze książęcym, kapital­
nie odtwarzana przez Ryszkowskiego, Woskow­
sklego, Szuberta, Bielicza, Grolickiego i Mroziń­
sklego wywołuje oklaski przy otwartej ktrrtynie. 
Niemniejszym aplauzem cieszy się gra pozosta­
łych wykonawców z Kozłowską-Tytanją, Szymań­
skim-Oberonem i Jarkowską-Pukiem na czele. 
DekoraCje Karola Prycza i inscenizacja Konstan­
tego Tatarkiewicza, budzą za nażdym razem po­
,wszechny podziw. Początek przedstawienia "Snu 
nocy letniej" o godz.8m. 15 koniec o 11. 

We wtorek pierwsza oryginalna premjera no­
wego sezonu. Będzie nią, jak wiadomo, głośne 
dziś w całej Polsce, grywane z olbrzymim po­
wodzeniem na wszystkich większych scenach 
Rzeczypospolitej, w Łodzi jeszcże nie znane -
:znakomite dzieło sceniczne Stefana 2eromskiego: 
I"Uciekła mi przepióreczka". Rolę tytulową od­
tworzy zaangażowana na stale do zespołu Teatru 
:Miejskiego wybitna artystka sceny poznańskiej p. 
IJadwiga Gzylewska, główne role męskie pp. Alferd 
Szymański (dr. PrzełęckO, JerZY Woskowski 

: (Smugoń). VI dwóch innych rolach ważniejszych 
zaprezentuje się po raz pierwszy publiczności 

łódzkiej dwoje wybitny<;:h artystów, na stale dla 
',naszej sceny pozyskanych pp. Jadwiga Zmijewska 
(KsiężnIczka) i Jan Kochanowicz (prof. Wilkosz). 

,Pozostałe role objęli pp. Białoszczyński, Dębicz, 
KIiszewski, Krotke, PrzYsłański, Wilczkowski, Ze­
rom ski. Reżyserskie opracowąnie Władysława 
Ryszkowskiego, dekoraCje Bolesława Kudewicza. 

Sprzedaż biletów na premjerę oraz wydawa­
nie zamówionych rozpoczyna się od dziś i doko­
nywać się będzie w świeżo, dla wygody publi­
czności urządzonej, Kasie zamawiań w gmachu 
Grand Hotelu przy ul. Piotrkowskiej w sklepie 
pod firmą "Mignon". Tamże nabywać można dziś 
bil ety na jutrzejsze, t. j. niedzielne oraz na ponie­
dzialkowe przedstawienia ,.Snu nocy letniej". 

Kasa zamawiań nie pobiera nadpłaty. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś, w sobotę, dn. 19 b. m., po pol. o godz. 4 
dla młodzieży szkolnej, po cenach zniżonych, t. j. 
od 50 gr. do 1.50 i wieczorem o godz. 8.15 prze­
miła komedja kontuszowa A. Małeckiego "Grocho­
wy wieniec", reżyserował J. Pilarski. Dekoracje 
art.-maI. B. Witkowskiego. Udział biorą pp. Duna 
jewska, Bronowska, Szczepańska, Maasówna oraz 
panowie PiJarski, Bielecki, Bolkowski, Puchalsk4 
Górecki, Gałęcki, Urbański i Zawieyski. 

Orkiestra w kompl ecie zwiększonym, dyryguje 
kapelmistrz Zyg. PiJa rski. 

Jutro, t. j. w niedzielę, dn. 19 b. 111. po pol. o 
godz. 4 i wiecz. o godz. 8.15 "Grochowy wieniec". 

---0---

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dzlllty: 
etnogratlczno·hlstoryci1Y I przyrndl . =zy. 
0twarte zodzlenn!e od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA V. 1\1. C. r\. (Pi.)' ·,,· ,cl ,., (1 ('1 \ Cutclntd 
pism I biblioteka otwa rll codziennie od 4 _.: : I 
wie.!z6r. " ' 

TOW ARZVSTWO "WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna 11a wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

Wystawa Park im. 

malarstwa. 

· ~fJ Jl" , . . f~",-~ \ 

:l~~ 
Sienkie-

rzeźby wic za.) 
Q ' 

i grafiki. fIl~ ' Q:~ Otwarta 

Czytelnia ~W'ŁODZI' ~ od godz. 

i audycje 

~~~~ 
10 rano 

radjofoniczr 
- ;-_.~-~ do 23 w. 

CZYTEI.Nł! TOW. PRZYJACIÓŁ rRANC.n (Piotr 
kowska 103) otwarta coc1zlennle od godz. 6 
do 8 wlecz. l wyjątkiem świąt I piątków. 

-:-:-:-:-
•. Casino" - "Dama w masceII. 

Pocz. przedstalvień o godz. 5, 7.30 i 10 wiec? 
"Czary" - IlUcieczka przez puszcze". 
, Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 i 9.30 wlecz. 

"Dom Ludow'V u;-- "Kobieta ze skazą". 
Pocz. przedstawień o godz. 7 i 9 wlecz. 

Oranr1-Kino - "Mężczyzna - Kobieta -
Małżeństwo II 

Pocz. o godz. 5, 7 i ~ wiecz. 

L " . Ił una - "Zelazny człowiek". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

Mieisl(; ~q ll (>!l1:ttof!r~f Ośwhtowv -­
"Trzej Muszkieterowie". ' 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wiecz. 

"Nowości" - "Przy kominku" 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 6.30, 8 i 10 wlecz. 

"Odeon" - "Nasza bolączka" 
Pocz. przedstawień o godz. 4, 6, 8 I 10 wiec7. 

.. Reduta" "Kobieta 40-letnia". 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8, i 10 wlecz. 

Resursa - "Skarb Romanowów" 
Pocz. przedstawień o godz. 7 \ 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
"Czar nocy" 

Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 i 9 wlecz. 

Teatr Miejski - .. Sen nocy letniej", 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 
.. Grochowy wieniec", 

Początek o godz. 8.15. 

&dB1iJ&E!Ji!1&i\\f:a&W.Al_)JWi&!ZJZ2C2Z!JZLtlłI2BEt"~Me~]d\f~~7jJd1~1 

I 

'Holowania cen Ziemiopłodów 
w Łodzi i VIP Poznaniu 

otrzyma~ mo~na codziennie W Agencji Wschodniej 
Ot:dzlał w ludzi, Traugutta 6, Hotel t.SaWay" 

Telefony 2351 i 21 ·50. 

JA 

,:",NIflJ\A· ZABAWA NA I{OSCIÓL ŚW. 
KRZYŻA W LODZI. . 

Z powodu niepogody zabawa. k16ra 
. miara się odbyć \v zeszłą niedzielę w par 

ku "Ju!janów" z tym samym programem 
została przeniesiona na dzieil 20 września 

, (niedziela) T. b. 
W dn iu tym w najpię1Cniej.szym parKu 

łódzkim ,.Juljanów" na pokrycie dachu 
kościoła Święte,go Krzyża koncertować 
będą połączone chóry kościoła Święte~o 
Krzyża, popisy Orkiestr Strażackich, 
śmiertelny skok z 4-ro piQtrowej wieży do 
wody, zabawa taneczna na sali. loterja 
fantowa, zabawa dziecinna, r.oc weneckn 
na ieziorze, iUuminacja parku, corso i wie ' 
le innych atrakcyj. 

Wejście 1 zloty dla· starszych, 50 Il;tfl. ! 

~zy dla d7.iecL . . 

ZABAWA W PARKU HELENOWSKI'M. 
W niedzi~lę, dnia 20 b. m. cdlbędzie 

s'ię w pięknym parlru łódzkim, łielenowie 
zabawa, zorganizowana._ przez Radog-os.s 
kie Kolo Ligi Obrony Puwietrznej Pail-: 
stwa. Zabawa zapowiada się bardzo inte 
resująco. Na sall balowej łIelenowa od1Je 
dą się tańce plastyczne przy efektownem 
()świetleniu, zabawa kwiatowa oraz Wy": 
stęp znaneg{) piosenkarza w aktualnym 
repertuarze. Po koncercie tańce l premja' 
mi. Wieczorem og-ród zapIonie rakietam;: 
i og-niami bengalskiemi. Między inemi od: 
będ<:\ się nad parkiem ewolucje. wylwna 
ne przez pi'lota na jednopłatowcu. Na miel 
scu odbędzie się ciągnienie lotei"ji fanto- ' 
wej: główne wygrane koń, krowa. Car.: 
kowity dochód przeznac~ony jest na kup 
no wlasne'go aercrplClinlu. 

---0---

Zimowy rozkład' jazdy. 
ZMIANY OD 15 WRzEśNIA ,l l PAŹDZIERNIKA. 

Z dniem 15 września, a osfu.teczrtie 1 
października. nastąpi przejście od obecne 
.go rozkładu jazdy do zimowego. przy­
czem ruch pociąg-ów podmiejs.kich w se­
zonie zimowym zostal uregulowany w po 
roz'umieniu z reprezenlantami osad i miej 
scowości położonych w pobliżu t,oru KO­
lejo\VIci!:o. Ruch ten tembardziej móg-ł być 
dostosowany do wymag:ań ludzkości, że 
układanie toru Łódź-Kutno lest już u-
koPc7.:one. _. 

W ruchu podmiejskim zmiany większe 
nie zajdą, a od'PadnH jedynie pociaQ'i kttr­
suiL1ce w okresie od 5 czerwca do 15 wrze 
śnia ty1ko w .niedzic1~ i dni świąteczne. 

I tak: na szlaku l'j-d7-·Kr,hlszki odpa­
dają po ci ąg-i : z Łodzi do Koluszek g-odz. 
lD.OO przed południem i z nowrotem z Ko 
luszrk do f~od7.i godz. 22.50. 

Na szlaku Wa1rszawa-Sieradz odpa­
d a j ą pociąg-i 1< tl rsuiące ,,v s.obofę i dn.i 
świ atecznc z Łodzi do Si.eradza o godZI­
nie 16.50. a z Tlowrofcm z Sieradza do 
Łodzi ~wdzina 9.10 rano. Pozatem innych 
1:a: ~dniczvch zmian nic bc:dzie. 

Pocią~i z dworca kolejowego Ł6dź­
P r.:arvczna cachodza i przychodzą w na-
5tę.-· ;iiil c;ych okres;1ch czasu: 

(l'J"~~;-n: do KoltlszcTc 1.3(l. do War­
szaWy (Pociąg pośpieszny) 7.25. do KO'lu-

ZAKŁAD IAPI[EH!KO-DfKORArY Jny \ 
• fABRYKA i MAfiAZyn MEBLI ~ 

szek 9,20, 13,20, 14.30. 16.25, 19.00: do 
Skarżyska 19.30; do Krakowa (Dolasze­
nie w. Kolusz:kach) 20.00, 23.00. 

Przychodzą: z KO'luszek 4.45. 7.30, 
8.25. 10.20; z Tomaszowa 13.30; z Kohl­
szek ·15.50; z Warszawy 17.00. z Vvarsza­
wy (pośpieszny) 21.15, z Kol'USzek 22.25. 

Pociągi z dworca kolejoweiro Łódź-. 
Kaliska crlchodzą: d,o Leszna (Poznania) 
1.59: do Warszawy 3.23, 5.33. do War­
szawv ('Poci ag poś'piesznv) 6.55. do Ost'r() 
wa (Poznań) 7.40, dl) Koluszek 7.50. do 
Tarnobrze,g:u (przez Skarżysko) 825. do 
Powania 12.44, do WarszawY 13.30 i 
13.52, do Lwowa (przez Ta'rnobrzeg) 
lS.OO. do vVarszawv 18.40. do Ostrowa: 
19.40, do Gdańska

c 

(przez Łowicz) 20.10. 
do Krakowa 2D.30, do Poznania 23.06, do 
Paryża (pośpieszny) 23.57. 

Przychodzą: z Warszawy 1.44, z Po­
znania 3.08, 5.18, z z Krakowa 6.40. z Pa­
ryża 6.45, z Ostrowa 9.10, z Gdańs'ka 
9.45. ze Lwowa (przez SkarżYSKo) 10.12, 
z Warszawy 10.22, 12.32: z Poznan,la 
13.40; z Osłrowa 18.30, z K01uszek 18.55, 
z TarnoOrzeg-u 20.45 . 

Tak sie ppcdstawiają zasa<l'nicz'e zmia 
nv w rozkładzie zimowym, kt6ry wcho­
dzi w pełne użycie z dniem 1 październi~ 
ka r. b. -, - f 

• J 

- - - - Kupię - - - • 

1---3 morlów 
gru ntu blisko Łodzi. ; 

W.ŁUCZAK Oferty pod lit. "A. B." z podaniem cenyi 
składać w administracji .. Echa". 

w Łodzi, ul. Zamenhofa 2, telefon 14-25 
Filja Piotrkowska 102. :: Telefon 14-17 

- POLECA -
kompletne urządzenie pokoi sypial­

nych, stołowych, gabinetów, sa­
lonów kuchni i t. p., meble 

klubowe kryte skórą, 
otomany i leżanki. 

Pokrycie meblowe w różnych gatunkach i wzo­
rach. Dywany. chodniki firanki. swetry i pa­

smanterje. ======= 

'. 
Dr. med. Dr. med. 

RUa n e r OUIKI~mICZ· 
Chopoby ak6r­
ne, wener:ro.­
na i mOCKO­
płciowe Lecze~ 
nie szłuc.nem 
słońcem gora-

kiem. 
DZIELN A -i! \}. 

telef. 28-98. 
PrzJJmuje od &91/a 

i od 3-B. 

Orllynałor 821 :)1 . 
tnln Mle)stc 1eqo ; 
dla chorób sk6r· : 
Ilych i wenary-' 

OImyoh 
Piotrkowska 5 O : 
Przyjmuje od 4-7 ~ 
po poł .. w niedzie­
le i świętaod 9-1:;: 

·cz WE LWOW E 
---------------POLECA ZNANEJ DOBROCI 

MYDLA t:OALECOWE i ~rtykuly 
Cena prenumeraty: Ceny ogfoszel\: 

w Łodzi miesięczni. at 3 50 I ~ . d t k t I t_ Dl3 robo~i~6w .. .. 2:70 .'Xe e s em I w tedd'e 30 groszy:r:a wiersz milimetrowy l-lamowy (strona 4 łamy) 
lila pro.wIIlC,' .. .. 5.00 Za tekstem. ,. • 2S .. ... lO .. • 4 • 
lagranlcą • 700 Nekrologi 25 .. ... .. .. ." .. 

~lódzk. E[bo WiRU." i "Kurier łódzki" łąunie zi 7JO Komunikaty. • • 25 .. ... • • .". 
Odnoszenie do domu 30 gr. Zwyczajne. • • 6 ,. ... • .. .. 10 • 

Drobne 10 gr.. I'o$zukiwanie pracy 5 gr. za wyru - nalmnteisze ofl.łoszenie 50 grosZT. 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego "KUrier Łódzki'· 
Wyd. Jan S,typułk~~~kł. ul Zawadzka Nr. 1. 

osmetyczne 
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drot~l. 
Zagraniczne o 100 procent droże'. 
Za terminoW} druk ogłoszeli. komunikatów ł ofiat 

.dministracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesł'Ule bez oznaczenia honorarium I1wa­

tane są za bezpłatne. 
Rp,kopis6w zar6wno I1tytych jak l odrzuconych redak 

ela nie zwraca. " 

Za redakcię i wydawnictwo odpowiada: 
;Władysław. lllatGwsJd. 


